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Jedną ręką otwierał drzwi —
drugą strzelał do siebie

Straszno M d i o  iziatieńsha 
na Woli

K o t a  

do Sowietów
Nota do Sowietów w związku 

z traktatem litewsko-sowieckim 
wysłana będzie dop:ero w poło­
wie przyszłego tygodnia.

9 I l ł f  O  C O D Z U M N I

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T H 1 E M

P. Antani Gni IKo, listonosz

zabiera głos na słr. 3-ej.
... io nie bagatela, 35 kilkopi ętrowych domów. Przez cały 

długi dzień zostawiam kilka tys ięcy listów w rękach adresatów.

Dzisiaj o godznue 8.30 rano, 
29-letni robotnik, zatrudniony 
przy remoncie Zamku, Tomasz 
Bojski ciął nożem w szyję swą 
żone 27-letnią Zoiję, strzeli] do 
niej, a następnie strzelił sobie 
W skroń.

Według relacji specjalnego 
sprawozdawcy „A B C “ prze­
bieg tei tragedji był następują- 
cy.

Od dłuższego czasu Bojski 
zdradzał objawy choroby umy­
słowej i podejrzewał swą zonę, 
że go otruła.

Żona jego od 2 tygodni bawi­
ła vr Murowańce koło Warki 
nad Pilicą.

W yjechał tam wczoraj Boi­
sk . aby ją przywieźć. Przepra­
szał ją bardzo, ze posądzał ją 
o  otrucie go i obiecał na nale­
gania żony, że wspólnie z nią 
uda się do doktora.

Tymczasem rano, gdy siostra

Bojskiego Jadwiga, wyszła po 
zakupy do sklepiku, Bojski 
schwycił za nóż, uderzy] nim 
żonę w szyję i strzelił do niej, 
Iraiiając w okolice oka.

W  tym momencie bratowa 
zapukała do drzwi.

Bojs ki jedną ręką otw oizyl 
drzwi, a drugą strzelił do sie­
bie.

W mieszkaniu znajdowała się 
mała IrenKa, siostrzenica Boj­
skiego.

BojsKi w tutejszej okolicy u- 
chodził za człowieka, który od 
pewnego czasu zdradzał silne 
zdenerwowanie.

Dziś właśnie, miał iść do dok • 
która, który miał zdecydować 
o przeprowadzeniu operacji w 
uchu Bojskiego.

Ciężko rannych małżonków 
przewieziono do szpitaia ży­
dowskiego na Czystem-

Wisie hałasu o nic
frauida o zamachu na redaktorów  Głosu Praw d;

Redakcja pod ochroną posicji

Onegdaj do Drukarni Litera­
ckiej (Nowy Świrt 22) z,awił s ę 
lakis podejrzany jegomość, rze­
komo uzbromny w rewolwer i 
oświadczył w wielkiej tajemni­
cy, że trzej jego przyjaciele 
planują zamach na red. Stpi- 
czyńskiego i posła Miedzińskie- 
go, jako na dwa iilary ..Głosu 
Prawdy".

Tajemniczy osobnik, wymógł 
na swym rozmówcy słowo, że 
nikomu o tej spraw ic nie powie
i że go me będzie zatrzymywał. 
Ostrzegającego redakcję pusz­
czono wolno, niezwłocznie nato­
miast zaalarmc wano wszystkie 
organy bezpieczeństwa stolicy, 
aż do Komendy Miasta i Żan- 
darmerji włącznie

Za tajemniczym osobnikiem 
posiano agentów policyjnych, 
którzy go też w „Barze pod 100 
na Marszałkowskiej areszto­
wali.

Po stwierdzeniu tożsamości 
okazało się, że aresztowana na­
zywa się Józef Roszkowski, lat 
29, jest byłvm legjomstą, b. a- 
spirantem polic j państwowej u- 
suniętym z posady, że przyje­
chał z prowincii i że jest pija- 
n’ ’

i rzy aresztowanym żad.iej 
broni prócz pudełka od sardy­
nek nie znaleziono

Na skutek jednak rew elati

Roszkowskiego, redakcji „G ło­
su Prawdy" (zarówno przy ul. 
Szpitalnej Nr. 1, ,:ik i przy ul. 
Nowy Świat 22) strzeże dzień i 
noc siedmiu policjantów w peł- 
nem uzbrojeniu

Cały zamach ma posmak ope­
retkowy

w  R o s j i
6 zabitych i 15 rannych

MOSKWA., 15 10. (P A.T.). 
Pociąg, zdążający do Tskowa, 
wykoleił się Jest sześciu zabi­
tych i 15 rannych.

tidpcfl no i sc lar
w  S tifiR

Szkody mniejsze niż 
przypuszczano

LWÓW, 15.10. —  Teł. wł —  
Rozimary szkód przy napadzie 
na pociąg w Krośnie, o którvm 
wczoraj donosiliomy, przy bliż- 
szem dochodzeń”  okazały się 
nie tak wielkie, jak przypusz­
czano. gdyż w worku znajdov’a- 
ło się około 19 tysięcy złotych o- 
raz list pieniężny na 3 tysiące 
złotych, który jednak ,uz zosiał 
unieważniony.

Lot pułlt. RtiysUleso
Pu*k Rayski, który odleciał 

wczoraj o godz. 10 rano wraz 
z pułków. Tłuchowskim na wy­
próbowanym swym aparacie 
Breguet XIX Nr. 60-120 (a nie 
na apai acie konstrukcji Zalew­
skiego, jak to mylnie podano) 
przybył szczęśliwie do Lidy 
wczo-aj w południe.

Mniej drzewa, węgla sukna i muterjaiów

Wywieziono we wrześniu
W ywóz nasz w miesiącu 

wrześniu przedstawia wartość 
199.363.00n z l ,  czyli 114 712.000 
złotych w złocie.

Ogólna waga wywozu wynosi 
2.494.001 ton

Wywieziono mnie/ niż w sier­
pniu o prawie 15 miljonow zło­
tych w złocie

W szczególności zmniejszył 
się wywóz drzewa o 1 mil jon 
złotych w złocie. Wcgiel i ropne 
przetwory dały mn.ej o dziewięi 
miljonów. Wyroby z metalu 
mniej o połtora miljona złotych 
w złocie. W ywóz wyrobów włó­
kienniczych również zmniejszył 
się o t.502 000 złotych w zlocie.

Przem ysłow cy 
i r ibu tiiicy  niemieccy 

rpka iu rękę
GENEWA, 15.10 (ATE). Na po- 

s.edzeniu Rady Admii-stracyjnej 
Międzynarodowego Biura P*acy do- 
szło do gwałtownej dyskusji w spra­
wie ośmiogodzinnego dnia pracy

Wielce znamiennem było stano- 
sko przemysłowców i robotników nie­

mieckich którzy solidarnie oświad­
czyli, źe obecna sytuacja gospodarcza 
Niemiec uniemożliwia wprowad: enio 
ośmiogodzinnego dnia pracy, a n bo - 
nicy niemieccy w obecnej chwili nic 
chcą ratyfikacji Konwencji Wa­
szyngtońskiej.

P ro c e s  t a n J a r t o s z e w i c z a
o-Dzisiaj przesłuchiwanie 

skarżonego ze względu na ta 
jemnicę państwową odbywa się 
przy drzwach zamkniętych.

O statn i b ilan s  
B an k u  P o lsk ie g o

Bilans Banku Polskiego za 
pierwszą dekadę października 
wykazuje wzrost zapasów zło­
ta i srebra o 62,000 zł. (ogólna 
suma zapasu (135,6 miljonów 
złotych.).

W obec znacznego zapotrze­
bowania walut przez władze 
państwowe i sfery gospodarcze 
zapas walut zmniejszył się na­

tomiast do sumy 104.9 milj. zł.
Powiększył się portfel weks­

lowy o 4.3 miljona do sumy 320 
miljonów zł., jak również poży­
czki lombardowe o 518.000 zł.

Rachunki iyrow e i inne wzro­
sły o b.3 milj. (123.8 mljonów), 
dzięki czemu obieg banknotów 
zmniejszy! się o 8.2 milj. zł, do 
sumy 571,2 mit jony.

Fałszywe
pogfoski

o ustąpięn u Kinistra 
Kwiatkowskiego

W niektórych dzisiejszych 
pismach porannych ponownie 
ukazały się w 'adcmos u o za- 
mierzonem ustąpieniu Min itra 
Przemysłu i Ilandlu inz. 
Kwiatkowskiego.

„AB C " dowiaduje się z zu­
pełnie wiarogodnego źródła, że 
wiadomości są z gruntu fałszy­
we, gdyż p. Minister Kwiatkow­
ski nic tylko nie zamierza ustę­
pować z zajmowanego stanowi­
ska, lecz przeciwnie jest w 
trakcie najpoważnie,szycn prac, 
ponadto zas przygotowuje re­
organizację Ministerstwa, któ­
rej plan jest uż w całości pra­
wie opracowany,

WicG-flinister Eongel
Jak się dowiadujemy, na o- 

statniem posiedzeniu Rady Mi - 
nistrów uchwalono nie przyjąć 
dymisji Vicerr.imstra Skarbu p. 
Dangla

Greckie M M
z krzesłami i karabinami

ATENY, 15.10. (PAT). Gene­
ral Pangalos i jego Minister 
KomunikacJ oskarżeni są też o 
to, że pewnej fabryce włoskiej, 
wyrabiającej dotychczas krze­
sła, dali zamówienie na 100 ty­
sięcy karabinów * udzielih za­
liczki w wysokości 162 tysięcy 
funtów szterlingów*

V

Spokój i równowaga
Pewien spokój i wyczekiwanie 

cechuje cbccne usposobienie 
giełdy. Niema nadmiernej poda* 
ży, niema też i większej chęci 
kupna. Dzięki więc równowadze 
popytu z zanotrzebow aniem kur* 
sy wahają się w szczupłych gra* 
nicach, od paru dni utrzymanych.

W  obrotach przcdgiełdowych 
wymieniano: Bank Polski <5, Dv* 
skontowy 8, Handlowy 3.30. (iu* 
kier 2.dO, Węgiel 67.50, Staracho* 
wice 1.70, Rudzkj 1.16, Ostrowice 
6.85, Lilpop\ 15.90, Parowozy
0.29. Żyrardów ll.°0, 4 i pół prc.
b. Z Ziemskie zlot. 34, u proc. 
miejskie zlot. 41.50, 6 proc. poż. 
dolarowa 71.50 (zt. 043.50).

Urzędowy kurs dolara bez 
zmiany; gotówka i dewizy zl. 9. 
Londy n 43.77, Zurych 174.32.

Na prywatnym rynku waluto* 
wym spokój, obroty małe, kursy 
większym zmianom nie uległy.

Dolar w’ żądań u 9.06 i pól
Rube^ złoty 4.82 —4.85.
Urzędowa cena 1 grama złota 

5.98.16.'

^ o t e r j a

Dziś, w’ drugim dniu ciągnie, 
nia I*cj klasy 14*ej I.oterji Pań* 
stwowej padło, między innymi: 

Złotych 20.000 na Nr. 77.060.
10900 na Nr. 36.277. 

> „  2.000 na Nr. 68.676.
2.000 na Nr. 80.000.
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Sprawa 
o nadużycia służbowe

ZMfERZCH POTĘGI ANGLJ1
Najważnicjszemi wydarzenia­

mi ni?kor:eezme są wydarzenia 
najbardziej rzucające sie w n- 
czy. Jeżeli chodzi o politykę 
m.ędzynarodową, to stokroć do­
nioślejsze znaczenie, niż wszel­
kie odbywające się w tym cza­
sie zjazdy, konferencje, Zgro­
madzenia Ligi Narodów, ma 
trwający nieprzerwanie od 
kwietnia i burzący podstawy 
gospodarczej i politycznej potę­
gi Anglji strajk węglowy 
Wbijew informacjom, co jakiś 
czas po,awiającym się w prasie, 
strajk ten nietylko nie „zała­
muje sU ' i nie słabnie, ale prze­
ciwnie w widoczny sposob się 
zaostrza. W ostatnim plebiscy-
c.° górników za przedłużeniem 
strajku wypowiedziało się 737 
tys. głosujących, przeciw straj­
kowi tylko 42.000. Co więcej, 
coraz częściej dochodzi do ak­
tów gwałtu, wobec których po­
licja jest bezsilna, jak ostatnie 
krwawe zaburzenia w Lanca- 
stershire luo napad na jadących 
do pracy w pobliżu Talooi

Skutki przedłużającego się 
strajku są dla Anglji poprostu 
katastrofalne Według donie­
sie - dzienników niedobór bilan­
su handlowego, czyli przeu'yżka 
wwozu nad wywozem wynosi za 
ostatnich dziesieć miesięcy 410 
miljonow funtów sterl., czyli 17 
miliardów 525 miljonów zło­
tych

Anglja przezywa kryzys bar­
dzo ciężki, bardzo niebezpiecz- 

, ny. Z tego powinniśmy zdawać 
sobie dokładnie sprawę zarówno 
w naszej polityce zagranicznej, 
jak i w naszem życiu wewnętrz- 
nem. Są bowiem u nas dążenia, 
aby na wzói dla Polski brac z 
Anglji me to wszystko, co na 
lat setki zapewniło jej ootęge i 
wielkość, ale to właśnie, co jest 
przyczyną jej dzisiejszego zała­
mania się wewnętrznego i slabo-
sct.

Niezwykły fakt
Z kół urzędniczych otrzy* 

mujemy list następujący:
W niektórych pismach ukaza­

ło się ostatmo oświadczenie Sto­
warzyszenia Urzędników Skar­
bowych w związku z reakcią, ja­
ka sie wytworzyła w opinii pu­
blicznej z powodu przesunięć 
personalnych w Ministerstwie 
Skarbu Usuwa się doświadczo­
nych o wysok.ch kwalifikacjach 
urzędników, a na ich miejsce 
oowołuje się od razu na najwyż­
sze stanowisk? ludzi, nie mają­
cych mc wspólnego z admini­
stracją i skarbowością. P.Czecho 
wiczow1 me wystarczyła wido­
cznie, jako legitymacja jego 
broszura. Szatka więc innych au- 
łoryłetó\tf dl?, swojej obrony i 
znajdu jące u podwładnych u- 
rzędników departamentu podat­
kowego. Urzędnicy ci, występu­
jący pod wiele mówiącą firmą 
zarządu Centr. S towar z. Urzęd­
ników Skarbowych ,,z całym na­
ciskiem stwierdzili, że p Cze­
chowicz jest wybitnym fachów - 
cem, ze dokonane przez nego 
rugi partyjne przeprowadzane 
są li łylko pod katem widzenia 
korzyści dla służby1 (co za zna- 
iomość motywów działania u p. 
Czechowicza ze strony widocz­
nie ‘ego pod władnych) oraz do­
puszczają się insynuacji, że gło­
sy opinii publicznej o rugach p. 
Czechowicza są inspirowane 
przez urzędników zwalnianych 
dla obrony własnych -nteresów 
—  „najprawdopodobniej (to 
.najprawdopodobniej" nadaje 
tej insvnuacji wprost charakter 
oszczerstw?)

M. W

ŁÓDZ, 15.10. — Tel. w f — 
Wczoraj sąd okręgowy w Łodzi 
przystąpił do rozpatrywania 
sprawy 45-letniego inżyniera 
Zdzisława Zajączkowskiego, kie­
rownika magazynów mechanicz­
nych stacji Łódź-Fabrvczra i 
60-letniego jego zastępcy Leo­
na Ostrowskiego, oskarżonych o 
nadużyca służbowe, sięgające

sumy 5 tysięcy złotych. Akt o- 
skąrżauia zarzuca pedsądnym. 
że zawarli umowę ze spolką bu­
dowlaną w celu budowy objek" 
tów panslwowych. a używali do 
budowy robotników państwo­
wych, którzy pracowali w godzi­
nach urzędowych. Z akcją cy­
wilną wystąpił Skarb Państwa 
Proces potrwa dwa dn;.

Preces

Dzli spodziewany wyrok
_ ŁÓDZ, 15.10. — Tel. wł. —  
W  dniu dz'sieis.zym w dalszym 
ciągu toczy się proces prze­
ciwko fabrykantom Lewinsono- 
wi i Woidysławskiemu, oskar­
żonym o podpalenie dla otrzy­

mania premji asekuracyjnej. 
Drisiai wieczorem przewidywa­
ne jest przemówienie stron i 
wyrok. Proces budzi ogromne 
zainteresowanie.

------------

Sensacyjny zwrot 
w  spraw5® Siatkiewiczów

okazał s ą zwykłą plofFą
Jak to już wczoraj donieśliś* 

my, mieszkanie ś. p. Statkiewi; 
czów, zostało okradzione przez 
bujających na ,.gościnmch wy: 
stępach" złodziejaszków lódz; 
kivh. W  zw-iazku z tem późnym 
już wieczorem, po mieście gruch; 
nęła wieść, nadajaca całej spra; 
w ie posmak wielkiej sensacji w 
stylu Arsenjusza Łupin.

Oto wśród ludności Warszawy 
zaczęła uporczywie kursować 
wersja, że to me ś. p. Statkiewicz

wymordował swą rodzinę, a 
mordu dokonała służąca Statkie; 
wiczów, w porozumieniu ze zło; 
czyńcami, którzy później miesz; 
kanie pomordowanych okraść u« 
siłowali.

> a szczęście policja nie dala 
wiary tym wersjom, które oka­
zały się zwykłą kaczką.

Sprawa jest odesłana do pro; 
kuratora z wnioskiem o umorzę; 
nie. »

Ona z miłości 
on z nędzy

DZISIEJSZE PISMA

Wczoraj o godz. 10 wiecz. 
przed domem Nr. 1 przy ulicy 
Piotra Skargi w celu samobój­
czym (na tle romańtycznem) 
napiła się esencji octowej 25-let 
nia Kazimiera Bnnzińska, Sta­
lowa 48. którą w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala św. Ła­
zarza.

Drugi podobny wypadek miał 
miejsce w przytułku noclego­
wym przy ulicy Dzikiej 62. 
gdzie w nocy usiłował się otruć 
morfiną Jan Woch, który truł 
się z braku środków do życia. 
Odwiezione Wocha do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

PORANNE
DONOSłĄ ŻE:

Nie bawić seę 
bronią

Wczoraj nad wieczorem na 
krańcach Pragi, dwaj pastusz­
kowie: 15-letni Bronisław Hu­
zarski i 8-letni Ilcnryk Re- 
miszewsk., manipulując wy­
ciągniętym z domu rewolwerem 
spowodowali wystrza.ł

Kula ugodź: ła Huzarskiego w 
lewą nogę, a na 8-letnim malcu 
podziurawiła ubranie.

Huzarsk ego w stanu dość 
cięzKnn przewieziono do szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

Wicepremjer Bartel wyjeżdża 
w najbliższym czasie na urlop 
w \ poczynkowy.

Jenerał Wróblewski, dowódca 
D O. k w Krakowie, idąc w ślad 
jen. Berbeckiego z Torunia, wy* 
dal podległym sobie oficerom za; 
kaz kupowania i czytywania 
„Głosu Narodu".

W czorajszy Monitor Polski do« 
nosi o mianowaniu p, Tad. lac» 
kowskiego d\rektorem depart. 
polit. w M. S. Z., p. Karola Bra« 
dera posłem Ii kl. w Wiedniu, p 
Wicrusza;kowa!skicgo posłem I 
klasy w Angorze i p. Juljusza 
Lukasiewicza posłem If-iej klasy 
w Rydze.

Zatarg strajkowy w Anglji za» 
ostrza się znowu. Przemysłowcy 
zaczęli rekrutować nieukwalifi; 
kowanvch robotników, którzy 
zastąpić mają strajkujących przy 
pompach. W  kilku miejscowo­
ściach pod Londynem odbvly się 
starcia między policją a strajku­
jącymi górnikami.

W  Jugosławii przesilenie rzą; 
tlowc trwa w dalszym ciągu. Na 
stanowisko premjera wysuwana 
jest kand\datura Radiea.

Dzisiaj rozpoczyna obrady ko­
mitet rzeczoznawców dla spraw 
mniejszości, w skład którego 
wchodzą1 dr. I.ocwaker, poseł 
Zwierzcński i p. Leon Wasilew; 
ski.

DjabelsM zamach
na włościańską kasę

DJabli pod kluczem
W czoraj o godzinie 10 wieczca 

rem do domu mieszkańca wsi j 
Pogorzelin gminy Siennica, nieja; 
kiego Bielakowskiego, zawitało 
dwóch niezwykłych gości.

LTczernieni na twarzach, sa» 
dzami i uzbrojeni w rewolwery 
dwaj złoczyńcy, wyglądający 
całkiem po djabelsku, zrabowali 
przerażonemu kmiotkowi 20B zl. 
i twierdząc że mają moc diabeł; 
ską, zakazali mu donosić komu; 
kolwiek o doteonanej kradzieży, 
poczem zbiegli

Przerażony kmiotek siedział 
cicho, „jak mysz pod miotłą". 
Atoli wszechwiedząca policja, 
przewachąla kradzitż i rozpoczę; 
la poszukiwania Prace policji u« 
wieńczyło schwytaniem jednego 
z djablów Jana Kuchty, sasiada 
okradzionego oraz ustaleniem, że 
drugim złoczyńcą jest rrueszka; 
niec tejże wsi, niejaki Kuśpicz, 
kióry zdrv|ał się ukryć.

Diabli posiedzą w ko-'

Zycie z& kapelusz
Jakże często spotykamy się z po 

wiedzeniem naszych małżonek:
— Ach oddałabym życie za ten 

kapelusz! — lub — Cóż warte jest 
życie bez nowego kapelusza?

Nie potrzebujemy chyba udowadniać 
jakiem źródłem irytacji jest dla nie­
szczęśliwych małżonków, takie „przy­
jemne powiedzenie" ich pięknych po­
łów, na zapłatę bowiem za ich za­
chcianki nie starczyłyby chyba ży­
woty wszystkich odałisek, wszystkich 
haremów tureckich.

Na szczęście „taęon dc parler na­
szych pan nie przechodzi nigdy w tak 
ostre formy zapamiętania, jak to mia­
ło miejsce wczoraj wieczorem na uli­
cy Marszałkowskiej.

Pan Józef Bednarski (P:wra nr 491 
kupił sobie nowy kapelusz za 45 zło­
tych. W nowiutkiem nakryciu głowy 
szykowny pan Józef wyszedł na spa­
cer na ulicę Marszań owską. Wtem 
dmuchnął figlarny wiaterek i kapelusz

| potoczył się na szyny tramwajowe, a- 
kurat pod nadbiegający wóz tram­
wajowy.

Przerażony pan Bednarski rzucił się 
na ozyny w obronie ozdoby swej gło­
wy i byłby uległ strasznemu wyKad- 
kowi. gdyby nie przytomność umysłu 
motorniczego, który wóz w porę za­
hamował.

Potłuczonego pana Bednarskiego 
podniesiono z jezdni, przyczom pomię­
dzy polirjanłem, a p. Józefem zawią­
zała się taka rozmówka:

— Czyż życie pana nie jest droższe 
od kapelusza? Czyż można tak się na 
rażać. Wszak tramwaj mógł pana 
przejechać

— Eh, ludzi wcale teraz nie cenią. 
Straty najmniejszej by nikt nie miał— 
powiedział z goryczą właściciel kape 
lusza — gdybym został zabity a gdy 
by mi pocięto kapelusz, miałbym 45 
złotvch straty

Rozumowanie conajmniej oryginalne.

Hdntiel! Hanusi!
Za legitymacją związkową

Obchodzący podwórza han­
dlarze, niezadowoleni z tego, że 
do wielu domow ich się nie 
wpuszcza, czyn:ą staranie o to, 
żeby ci. którzy się zapiszą do 
związku, otrzymywali legityma­
cje z fotogratjami, zaświadcza­
jące o ch uczciwości, i żeby 
tacy mieli wstęp na wszystkie 
podwórza.

Dm zv.-iązku ma należeć 500 
członków-

Niemała 
przygoda

Wincenty W łodarczyk, pi­
wowar (Podwale nr. 14), który 
niedawno wstąpił w związki 
małżeńskie, będąc nieco w ró­
żowym humorze, powracał o- 
koło północy do domu.

Przechodzącego ul Kozią 
W łodarczyka zaczepiła lakaś 
kol ieta i widząc, że ten nic 
nie reaguie, schwvciła go i 
przewróciła na skrzynię, żąda­
jąc wydania pieniędzy na w ód­
kę.

Na alarm zaatakowanego 
młodego małżonka nadbiegi po­
sterunkowy, który napastnicz­
kę i Włodarczyka odprowadził 
Jo 12-go komisarjatu. T*m o- 
kazało się, że napastniczką jest 
Bronisława Dąbrowska. Za­
trzymano ją do wytrzeźwienia 
w areszcie komisariatu, W ło­
darczyka zaś zwolniono.

Kapelusze jesienn* pilśniowe, meloniki 
(sztywae) włochate

M . C I E S Z K O W S K I  
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Co sie dziele
w tej Warszawie

Przy ul. Żelazne) nr. 95c, w  
lokalu bursy rzemie: lniczej 
17-letni Wiktor Gawiński, wy- 
chowamec bursy, w czasie za­
palania papierosa zapalniczką 
wskutek wadliwego działania 
jej, spowodował wybuch. Ga­
wiński doznał poparzeni i twa­
rzy. klatk piersiowe.j i rak. Po- 
szwankowanego opatrzył na 
miejscu lekarz Pogotowia.

—  Wezwany do to-go komi­
sariatu lekarz Pogotowiu za­
stał 26-letniego Juljana Szybi- 
sza, handlarza (Freta nr. 14), 
ktorego podczas rozprawy na 
noże zraniono w klatkę pier­
siową, Lekarz, po nałożeniu o-* 
patrunku, pizewiozł rannego do 
szpitala żydowskiego na Czy- 
stem.

—  W  Galerji Luksenburga 
wynikła bojka, w czasie której 
44-letni Józef Bronicki, stolarz 
(Sielecka nr, 14) odniósł ^any 
tłuczone głowy. Lekarz Pogo­
towia, po nałożeniu opatrunku, 
pozostawił poszwankowanego 
na miejscu.

—  Przy ul. Belwederskiej nr. 
48 wynikła bójka, w czasie któ­
rej jeden z uczestników 50-letni 
Władysław Mcdzwiński, han­
dlarz, lokator tegoż domu do­
znał ogólnego potłuczenia. Po­
szwankowanego przewiozło Po­
gotowie do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

—  Na ul. Nowy Świat przed 
nr. 19 tramwaj linji nr 9 zde­
rzył się z dorożką konną, jadą­
cą w stronę pl. Trzech Krzy­
ży. prowadzona przez Jana Ślu­
sarskiego (Przyokopowa nr. 23) 
Skutkiem zderzenia, są złama­
ne dyszle i uszkodzone błotniki.

—  Przy ul. Szczyglej nr. 1, 
służąca jednego z lokatorów, u- 
dając się na strych 8-go piętra, 
celem powieszenia bielizny, 
wskutek nieostrożnego obcho­
dzeń". się z ogni sm, spowodo­
wała pożar, przyczem zapaliła 
się skrzynia z rupieciami Na a- 
lai m nadbiegli dozorca i loka­
torzy tegoż domu, którzy przed 
przybyciem pogotow a nałew- 
kowskiego odd^ahi straży og­
niowej pożar ugasili.
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Agenci ,tfMazwiedupra“
przychwyceni

'wicacjci sza,hi szpiegowskie/ na Wileńszczyźnie
Wilno, 14.10

W czasie 1'kwidacji organiza­
cji białorusko - powstańczej, w 
sierpniu r. b., główny członek 
tej organizacji, Bałusz Damian, 
zbiegł do Rosji, w czasie eskor­
towania przez policję, wobec 
tego roztoczono obserwację nad 
jego bratem, Aleksym Bału- 
szetn.

W wyniku śledztwa ustalo­
no, że komunikuje się on ze 
sw )m  bratem, a przy tem pro­
wadź1 podejrzane konszachty z 
niejakim Podberewskim, w oź­
nym agenc, poczt, w Knywi- 
czack i kierownikiem ruchu st, 
kol. Knywicze —  Ławrynowi­
czem, starając się przy pomo­
cy tych dwóch ludzi nawiązać 
stosunki z kole;arzami, policją, 
i osobami wrojskowymi.

Jednocześnie wywiad Korpu­
su Ochr Pogranicza ustalił, że 
na terenie woj, wileńskiego ist­
nieje organizacja szpiegowska, 
działająca z ramienia „Razwie- 
dupraw“ w Mińsku, a która ma 
dostarczać Rosji plany objek- 
tów kolejowych i wojsk.

Do tej organizacji na1eżełi 
też: nmiaki Aleksandrowicz i 
Szasza Jefim, właściciel ka- 
w ;ami w Wilnie. Dalej ustalo­
no, że Pałusz Aleksy i Podhe- 
rowsk; dz.ałają z  ramienia 
. Razwiedupraw“ , zas Aleksan­
drowicz i Jefim zbierają dane o 
rozlokowaniu wojsk na terenie 
Wilna i Giodna.

Zebrane wiadomości komuni­
kowali Bałuszowi, a ten zebra­
ny materjal odsyłał przez swe­
go „kr.rjera“ do Mińska, S K ą d  
przysyłano mu pieniądze i dal­
sze instrukcie.

O występnej działalności tej 
bandy zawiadomiono prokura­
tora w Wilejce i uzyskawszy od 
niego odpowiednie zezwolenie,

Nadszedł bogaty 
asortyment ka­

peluszy
BGRSAUNO

w pięknych kol. 
Do nabycia w firmie

1 RlODKDinKI II. Trzech Rrzyży IB.

władze wojtkowe i jiolicyjne 
przystąpiły do likwidacji szaj­
ki szpiegowskiej.

Jednego dnia aresztowano 22 
osoby na terenie woj. wileńskie­
go. Przywódca organizacji, ba­
łusz usiłował zbiec z aresztu 
garnizonowego w Budsławiu, 
lecz bezskutecznie, przyczem 
obława postrzeliła go w plecy. 
Również na terenie W>!na zli­
kwidowano agendy tej szajki, 
b’ orą<_ za punkt wyjścia kawiar­
nie iśaszy Jefima, do której

znów przychodził często urzęd­
nik Dyrekcji kolejowei w W ;l- 
nie, Syczewski, komunikując 
właścicielowi kaw larni różne 
dane o stanie mobilizacyjnym 
kolei.

Po nitce do kłębka. Tu znów 
wydało się, że organizacja 
szpiegowska miała swych „re­
zydentów w Mołodecznie i 
Głębokiem. Obecnie siedzą 
wszyscy „działacze" pod klu­
czem i oczekują na wymiar 
sprawiedliwości.

Wftbec orgii 
partyjnictws s napaśti

1'rzeba się opamiętać, póki czas 
List p. Antoniego Zwana do „ A B C "

Od znanego działacza społe­
cznego, p. Antoniego Żwana, o- 
trzymaliśmy następujący list'

Przeczytałem z wielkiem za­
dowoleniem deklarację Redak­
cji „ABC", że,.. „wobec postę­
pujących w pewnych organach 
prasy napaści na „AB C " o- 
świadczamy, że na napaści te 
reagować nic będziemy, wszel­
kie zaś oszczerstwa przeniesie­
my na gi unt sadowy".

Zważywszy na to, co się u nas 
dzieie, uważam tę deklarację za 
szlachetny program dziennika.

Walio partyjne, a zwłaszcza 
dziennikarskie, dochodzą w Pol­
sce do absurdu. Wybory się 
zbliżają, wówczas możemy uj­
rzeć to, co się d.-ało przy upad­
ku Rosji, kiedy to liczne partje, 
gryząc się pomiędzy sobą, szły 
w bój partyjny z okrzykiem 
„Zginę, byłeś ty zginął". Ale na­
wet w Murawiewowskiej i Sto- 
łypinowskiej Rosji me nazywa­
no me tylko swoich, ale i obco- 
plemieńców —  chjenami, ban­
dytami; szujami i l p.

Wasz dziennik, złożony z 
młodych sił, a więc łatwo zapal­
nych, daje piękny przykład

skromności, wstrzymując się z 
odpowiedzią na napaści kole­
gów po piórze.

Będziecie wskutek tego mieli 
więcej czasu dla obrony Polski, 
wszystkich Polakow bez różni- 
cy wewnętrznych przekonań i 
wogóle polskości.

Antom Żwan.

Bank Polski
nie zapw iina o k resach  

N o w e  o d tfz ia fy
w P.ńsku i Baranowiczach

Naczelny dyrektor Banku 
Polskiego p. dr. Mieczkowski 
bawił przed kilku dniami w 
Pińsku, gdzie osobiście doko­
nał otwarci? nowego oddziału 
Banku Polskiego.

Oddział ten był bardzo po­
trzebny poleskiej metropolji, w 
której koncentrmą sie sprawy 
polesk:ch garbarni i cukrowni.

W  najbliższym czasie ma być 
uruchom;ony oddział Banku 
Polskiego w Baranowiczach.

„ A  B  i  p r z e ś w ie t la  d r o ż y z n ą

JaK ludzie różnych 
zawooów ją odczuwają?

Listonosze
Czytelnicy nasi z uiicy Mły-1 Pudowy bagaż Pstów topnieje 

narskie; i okolicy z podobizny j wreszcie pod wieczór. Pare ty- 
na str, 1 odrazu poznają dobre- sięcy lislów z dobremi lub złe­
go znajomego.

Od 6 lat jest prawic ich co ­
dziennym gościem. A  jednak 
tylko nieliczni znają go z na­
zwiska, a bardzo niewielu tyl­
ko wie coś o jego doli.

Jest to p. Antoni Gniłito, li­
stonosz.

Pracuje ciężko, jak wszyscy 
jego koledzy po fachu.

—  Dzień w dzień, jak rok 
długi —  mówi nam p. Antoni —  
o pół do siódmej zaczynamy 
pracę, trwającą o wiele, wiele 
dłużej niż 8 godzin.

A  przytem zaDrawdę ciężką.
Codziennie wędrujemy z pu­

dem mniej więcej białych ko­
per! i kartek, każdy po swojej 
dzielnicy.

To nie bagatelka przecież: 
35 h ilkupiętrowych domów, a w 
każdym po kilkadziesiąt miesz­
kań.

Przez cały długi dzień wypa­
da odwiedzić około 1500 mie­
szkań.

mi wiadomościami zostaje w 
rękacn - '/esatów.

Po trudzie całodziennym na­
leżałby się ludzki wypoczynek 
w jasnem wlasnem mieszkaniu, 
zdrowy posiłek, czasem jakaś 
przyjemność.

Tylko skąd wziąć na to?
Ja, żonaty pracownik zara­

biam np. 140 zł. miesięcznie, 
ale koledzy niektórzy mniej za­
rabiają.

Początkujący listonosz muti 
dać sobie radę ze 134 zł.

Najwiecei z pośród nas zara­
bia kolega, który pracuje 34 
lata, ten ma 259 zł. miesięcz­
nie, osiągnął on 9-ta kategorję, 
to ,est naiwyższą kategorję, ja­
ką może osiągnąć listonosz. 
Pensja nasza zwiększa się co 3 
lata. Podwyżki pensji, są też 
zależne od kierownictwa, przy 
spec'alnych zdolnościach pensja 
zwiększa się szybciej.

Reorganizacja 
Ministerjum Oświaty

Jeden departament szkolny

Podobnie, jak w innych mini- stan nieczynny dr Karol Dawi-
sterjacn, także i w ministerjum 
wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego oędzie dokonana 
reorganizacja.

Dużo kłopotu ministerjum ma 
z departamentem wyznań reli­
gijnych, który mri1 być przenie­
siony z tego ministerjum dokądś 
indziej. 7 pc-zątiu  mówiono o 
min. spraw wewnętrznych, po­
tem chciano przydzielić go do 
prezydium rady ministrów c- 
stateczn'" jednak postanowiono 
pozostaw ić wszystko po stare­
mu.

Natomiast powzięto już decy­
zje dalsze Mianowicie zostanie 

mesiony departament ogólny,
którym kierował przeniesiony w nowioną

dowski. Agendy tego departa­
mentu zostaną rozdzielone po- 
mi jdzy inne, głdwnie będą w po­
staci poszczególnych wydzia­
łów poddane pod kierowmetwo 
w!cemin'stra. Pod kontrola sa­
mego ministra pozostanie wy­
dział personalny.

Zmiany dotyczą też departa­
mentów, dotąd samodzielnych: 
szkól średnich, którym kierował 
p. Zagorowski, i szkół powszech­
nych, któremu przewodził p 
Źłobieki. Otóż obecnie projektu­
je się zespolen:e obu departa­
mentów w je d̂en departament 
szkolny. Kto stanie na jego cze­
le, n e  jest jeszcze rzeczą posta-
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Przedruk zastrzeżony.
Copyright by ,A B C " Warszawr

i] lit limis-iOliiG-lH
Na brzeg japoński wyszliśmy lak jak to było 

przewidziane —  czterdzieści kilometrów na północ 
od Cturoszima. Byłoby w^prawdzle cokolwiek wy­
godniej lecieć przez Chircszima, lecz miałem zastrze­
żenie, że latanie tam j->st surowo zakazane, przez 
wzgląd na fortyfikacie. Wyjątków nie robi się dla ni­
kogo Morską część etapu —  220 kilometrów leciałem 
godzinę i 20 minut.

Zniżyłem lot, by przyjrzeć się lepiej ziemi Ja­
pońskiej. Niezbyt żyzna musi być w lej dzielnicy. Jak 
okiem sięgnąć —  we wszystkich kierunkach ciągnęły 
się góry. Niewysokie wprawdzie, 700— 900 metrów, 
pokryte obfitą roślinnością, —  lecz same góry. M iej­
scami w dolinach widziałem małe domki i koło nich 
gęste twiccące pasku Były to pola ryżewe pokryte 
rowami z wodą. Nad strumieniami górskiemi stały 
więitsze budynki przy tamach, —  biały węgiel jest 
widcrafcme intensywnie wyzyskiwany przez japończy­
ków. Zresztą cała Japonja (a przynajmniej ta jej 
część, którą widciałem) jest pokryta gęstą siecią prze­
wodników elektrycznych, Poza lotniskami w Japonji 
m:eisc do lądowania niema.

Mając mapę przed soba rozpoznawałem miasta, 
które mijaliśmy: Okajama, Kobe, wreszcie Ocaka. 
Niedaleko Osaka dostrzegłem jezioro Biwa o pięknej 
lustrzanej tafli. Gdy mijałem miasto Nagoya, we mgle 
zama jaczyła wyniosła stożkowa sylwetka, przyodzia­

na w białą koronę Była to święta góra —  wygasły 
wulkan Fuzi-jama

Dla przyśpieszenia lotu mógłbym ominąć górę 
i lecieć prosto do Tok,o M ałem jednak nieprzepar­
tą chęć zajrzenia do wnętrza wulkanu Począłem win­
dować się w górę, zadowolony z tego, że w górnych 
warstwach powietrze było znacznie chłodniejsze.

Gdy zbliżyłem sî , do Fuzi-jama leciałem już na 
wysokości 5.000 metrów.

Święta góra, owiana urokiem tajemniczości, mia­
ła widok niezwykły Skalista i bezludna w dolnej czę­
ści, u góry miała ogromną koronę śnieżną, oświetloną 
różowemi prom'en!ami słonecznemi. W  głębi krateru 
leżał również śnieg, —  na brzegu w.dniała mała świą­
tynia, do której prowadziły z dołu strome, zygzako­
wate ścieżynki

Zrooiłem nad kraterem dwa okrążenia, by utrwa 
lić we wszystkich szczegółach w panreci ten niezwy­
kły widok i skierowałem maszynę w kierunku Tokji . 
Pozostawało mi zaledwie 160 kilumetrów do prze­
bycia.

Teren, kt >ry stopniowo zniżał się w miarę zbliża 
ma się do oceanu, znTenił swój wygląd gruntownie. 
Ukazały się Hczne fabryki, różnobarwne ogrody, licz­
ne tory kolejowe przebiegały w różnych kierunkach 

Nad wzgórzami Hakone spotkałem dwa samolo­
ty, jak się później dowiedziałem, wysłane na nasze 
spotkanie przez redakcję dziennika japońskiego „Osa­
ka Asah' Sinbun . Gdy jednak wylądowałem na lot­
nisku pod Tokjo moi towarzysze nie poszli za moim 
przykładem. To mnie mocno zdziwiło, Na lotnisku 
rówuiież było dziwnie pusto. Dopiero mechanicy wy- 
tłomaczyli mi, że miast na lotnisku Tokcrózawa, wy­
lądowałem w Toczikawa, odległem od Trkorosawy 
o jakieś dziesięć kilometrów. Wystartowałem więc

znowu, po chwili znalazłem Tokorozawa, zatoczyłem 
przep'sowe okrążenie i wylądowałem na tokijskiem 
lotnisku.

Trudno n w tem miejscu opisywać szczegóło­
wo przyjęcie, jakiego doznałem ze strony japończy­
ków podajn jedynie streszczenie programu naszego 
piz^ jęca . opracowanego w najdrobniejszych szczegó­
łach nodługo przed naszym przylotem Maszyna na­
sza pozostała na lotnisku, na kilka dni przestałem 
być lotnikiem, byłem reprezentantem splendoru Naj'- 
jaśrtiejszej Rzeczypospolitej.

Gdy wylądowałem na lotnisku w Tokorosawa 
o god ifnie 14.30, 5 września, z prawdziwym żalem 
rozotałem się z mo;rr poczciwym Breguetem

Gdy dorolewałem do hangaru, pierwszem po­
zdrowieniem na ziemi japońskiej był olbrzymi bukiet 
kwiatów, rzucony mi przez jakąś damę.

Znajdowałem się w kraju samurajów i gejsz, 
w kraju kwitnących wiśni i irysów...

Niemniej miłe wrażenie sprawił mundur polski 
w sercu Japonji. Pułk. Jędrzejewicz wr otoczeniu 
urzędników poselstwa przybył na lotnisko. Trudno 
opisać całą uroczystość naszego spotkania. Już cd 
godziny 2-ej gromadziły s:ę tłumy. Setki osób przy­
były z Tokio, od którego Tokorozawa odległe jest 
o 25 kilometrów. Dziatwa szkolna z Tokorczawy sta­
wiła się widocznie w komplecie. Ustawione szpalera­
mi, z polskiemi chorągiewkami w drobnych dłoniach, 
dzieri entuzjastycznie witały nas, wznosząc okrzyki:
„Banaa i !“

(C d. n.)
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Orgflnia ludzki s> cyfraeb
Jakie ma wymia/y człowiek normsfny

waży 68 klg., a obwód piersi 
0.95. Dodawszy 68 i 95 otrzy­
mamy cyfrę 163, kióre odjęte 
od 170 da nam cyfrę 7. Ta sió­
demka jest znakiem określają­
cym normalność fizyczną danej 
osoby.

Przy zupełnei rówmowadze 
organizmu znak określający po- 
winienby być O.

Lekarze francuscy, którzy 
podczas wojny dokonywali licz­
nych pcmiarów stwierdzają, że 
za si'nego można uważać czło­
wieka, którego znak mieści sic 
między zerem a cyfrą 15; do­
brą oznaką siły są cyfry od 15 
do 25, średnią od 25 du 35, cy­
fry niższe oznaczaią organizm 
-łaby i bez należytej równowa­
gi-

JaH dtrkenan) wielkiej 
kradzieży

Szczegć.y włamania do skarbca w r.hantfliy

Telegramy doniosły, że w 
poniedziałek w nocy do skarb­
ca w Chantilly dobrali się zło­
dzieje, których łupem padły 
bezcenne rzeczy', między inne- 
rai także sławny czerwony dja- 
ment, zwany wśród specjali­
stów. jako „wielki Kondeusz", 
ceniony na
10 mil jonów franków w złocie.

Prócz tego bezcennego ka­
mienia, mającego kształt kwa­
dratu o ścianach 2 i pół centy­
metra, skradziono mnóstwo 
przedmiotów sztuki złotniczej, 
jak np. sztylet Abd - el - Kade- 
ra o rękojeści. wysadzanej 
szmaragdami i brylantami oraz 
niezliczone mnóstwo kosztow-

IUIHUIHW— n — Bi i — r ow— n— — ■

Złodziej, który skacze
z  p ią te go  i s z ó s t e g o  piętra

Usiłowano niejednokrotnie o- 
kreślić stan fizjologiczny czło­
wieka przy pomocy cyfr For­
mułę najprostszą w tej dziedzi­
nie wynalazł Broca, który u- 
trzymywał, że normalnym jest 
ten, który waży ty le, ile centy­
metrów ponad jeden metr wy­
nosi jego wzrost. Tak np, czło­
wiek mający 1 m, 7o ct n. 
wzrostu powinien ważyć 75 ki­
logramów.

Formuła ta była jednak zbyt 
prostą, a rzeczywistość często 
jej przeczyła. Obecnie za lep­
szą uważana jest teorja Francu­
za Bigneta, wedle które1 obli­
czenie dokonuje się w sposób 
nstępujący:

Mierzy się wzrost danego o- 
sobrika, obwód klatki piersio­
wej i ustala się jego wagę. Su­
mę wagi i obwodu klatki nier- 
siowej ode'muje się od cyfry 
wzrostu.

A więc przy puśćmy', że ktoś 
ma 1 m. 70 ctm. wysokości,

MÓJ EKRAN
TAJEMNICA PRZYRODY

Pani Julja W.. licząca 2 me­
try wysokości, upodobała so­
bie pana Michała K Co z tego 
wynikło, opisał stylem podnio­
słym we wczorajszem A B C u- 
talentowany nasz kolega, czy­
niąc przytem następującą filo­
zoficzną uwagę:

„Znanem jest powszechnie, że 
kobiety dużego wzrostu czuja 
specjalny pociąg do męzczyzn 
małych, i odwrotnie. Niewiado­
mo, czem się to dzieje“

O! za pc Zwoleniem, szanowny 
kolego.' Tak się nie godzi! Sta­
wiasz naszych kochanych czy­
telników przed niezmiernie cie­
kawa zagadką przyrody, rozpa­
lasz a o czerwoności ich wy­
obraźnię, poczem, zamiast uchy­
lić rabha tajemnicy, odprawiasz 
ich z kwitkiem, powiedziawszy 
niedbale

—  Czem to się dzieje —  nie­
wiadomo

Co to znaczy: „niewiadomo ? 
A B C  musi wiedzieć wszystko! 
A  jeśli nau'et „niewiadomo", to 
na tem poprzestać nie można 
Za zgodą Redakcji ogłaszamy 
ta konkurs z nagroaą 1000 zło­
tych na najlepszą odpowiedź na 
pytanie:

—  Dlaczego duże kobiety lgną 
do małych mężczyzn — t od 
wrotme?

Dlaczego? Hm.. Spróbuję i ja 
odpowiedzieć na to pytanie? Są­
dzę, że tu działa ukryty a mądry 
genjusz rodzaju, który czuwa 
nad losami ludzkości. Bo wy ■ 
obraźmy sobie cohy było, gdy­
by kojarzyły się z sobą pary al­
bo berdzo wybujałe, albo bar­
dzo małe: zgodnie z prawami
dziedziczności, ludzkość po­
dzieliłaby się na dwa rodzaje: 
rodzaj ludzi coraz większych i 
rodzaj coraz mniejszych karli­
ków. Doprowadziłoby to do 
zwyrodnienie obu stron, bo, jak 
wiadomo, ani olbrzymy, ani kar­
ły me miewają potomstwa. 
Otóż mądra przyroda (lub nie­
zbadana Onatrzność). pragnąc 
zapobiec tej degeneracji, spra­
wia, ie  mężczyźni w rodzaju 
Bolcia Rumińskiego cztiią żywio­
łową sympatję do wysokich pań 
w rodzaju Lucyny Messał I od­
wrotnie To jasne, prawda?

W obec tego. zamykamy kon­
kurs i nagrodę 1000 zł. jedno­
głośnie przyznajemy piszącemu 
te słowa

Sa T

W  Bostonie po długich po­
szukiwaniach został zaareszto­
wany znany złodziej mieszka­
niowy

Carpmi, Włoch z pochodze­
nia

Jest to młody, przystojny i 
bardzo inteligentny człowiek, 
który rozpoczynał swą karierę 
życiową jako tenor w operetce, 
a cztery lata temu „przerzucił 
się na złodziejstwo".

CarDini znany jest ze swych 
karkołomny ch skoków z piątego, 
szóstego, a nawet ósmego piętra.

Przy badaniu aresztanta byb 
obecni reporterzy którym Cat- 
pini opowiedział „historię swej 
sztuki1

Jedna z najpięknieiszych sie­
dzib Petersburga, willa - pałac 
sławnej tancerki Krzesińskiej, 
obecnie żony jednego z wiel­
kich książąt rosyjskich na wy­
gnaniu, była przed laty z górą 
trzydziestu widownią bardzo 
ciekawego zajścia.

Swego czasu pałac Krzesiń­
skiej uchodził za najpysztucjszy 
punkt eleganckiego świata ro­
syjskiej stolicy; składały się na 
to nietylko przeoiękne i kosz­
towne meble, obrazy i dywany, 
lecz i wyjątkowo świetne towa­
rzystwo, ‘ akie w nim przyjmo­
wano. Tu właśnie rozegrała się 
historyczna scena w okresie, 
gdy Mikołaj II był dopiero na­
stępcą tronu.

W iadomo było. że cesarzo­
wa - matka (przebywająca te- 

1 raz u krewnych w Danji). nie 
lubiła Krzesińskiej, szczególnie 
zaś znosić rie  mogła umizgow 
do niej swego syna. To też pe­
wnego pięknego wieczoru wez­
wała ona do siebie szefa policu 
petersbuskiej i nakazała mu 
wysiedlić Krzcsińską i w ciągu 
24 godzin kazać jej opuścić R o­
sję.

Szef policii przyszedł do pa­
łacu Krzes nskiej właśr.ie w 
chwili, gdy tam był następca 
tronu; siedzkd on w buduarze 
przy herbacie i prowadził mi­
łą pogawędkę. Gdy panna słu­
żąca Krzesińskiej zameldowa­
ła, że przybył do pałacu szef 
policji w bardzo ważnej pouf­
nej sprawie, właścicielka pała­
cu wyszła do przedpokoju i za­
pytała przybyłego, o co chodź1

I —  Nigdy nie byłem akrobatą 
—  mówił Carpini z czarującym 
uśmiechem na ustach, —  lecz 
„skakanie z wysokości" zawsze 
udawało mi się bez trudu Gdy 
byłem dzieckiem, zeskakiw ałem 
z wysol ich drzew, z dachów, z 
3— 4 piętra. Nieco później na­
brałem jeszcze większej wpra­
wy

—  Zresztą, proszę panów , 
To sie robi oto tak!

Mówiąc to, CaTpm. zręcznym 
ruchem rozbił okno —  szóstego 
piętra w gabinec:e nacze*nika 
policji kryminalni j i... zeskoczył 
na dól

Po chwih zmieszał się z ulicz­
nym tłumem o., przepadł bez 
wieść,

Ten przeprosił, że przycho­
dzi o tak późnej porze i w mil­
czeniu pudał Krzemińskiej roz­
kaz cesarzowe-j wydalenia je(. 
Krzesińska zwróciła twarz w 
stronę buduaru i rzekła „M i­
kołajku, chodź no tu na chwil­
kę". Proszę sobie wyobrazić 
przerażenie rzefa policji, gdy 
na progu pokoju ujrzał następ­
cę tronu, Krzesińska podała 
Mikołajowi rozkaz cesarzowej. 
Mikołaj szybko go przeczytał, 
podszedł do szefa policj’i, ude­
rzył go z całej siły w twarz i 
wyrzucił za drzwi.

W iadomość o zajściu stała się

Po raz pierwszy pized paru 
tygodniami lawina śnieżna sto­
czyła się z St. Barthelemy, za- 
b erając po drodze masy skał, 
wpadła w dolinę, którą płynie 
rzeka Rodan i zagrodziła jej 
koryto tak dalece, że obecnie 
rzeka ta płynie innym sz'akiem. 
Pierwsza ta katastrofa uszko­
dziła linję kolejową, szereg o- 
koiicznych wiosek pozbawiła 
komunikacji i zalała miejsco­
wość kąpielową Lavey.

Ostatnio katastrofa powtó­
rzyła się 10 października. Już 
w nocy w dolinie Rodanu w o- 
kolicy St. Maurice trzeba było 
przerwać wszelką komunikację, 
tfdy nowe lawiny stoczyły sie w 
dolinę w tak wieik'ej masie,

ności które swego czasu sta­
nowiły własność Kondeuszów i 
książąt Oilcanskich jak pier­
ścionki, tabakierki, bonbonjer- 
k_, opaski, minjatnre. cesarza 
auslrjackiego Franciszka I, oz­
dobioną dj&raentami i wiele in­
nych rzeczy.

Zbrodnia ta spostrzeżona zo­
stała dopiero zrana, gdy przy­
szła straż dzienna zamku; obej­
mując posterunki i obchodząc w 
tym celu zamek, straż zauwa­
żyła, że w t. zw. wieży skar­
bowej, najgrubszej w całvm 
zamku, są ślady włamania: szy­
ba w drzwiach balkonu wybita 
oraz witryny w skarbcu poroz- 
biiane. Natychm.ast wezwano 
konserwatora muzeum i poli­
cję.

Wedle pobieżnego śledztwa 
zbrodniarze musieli bardzu do­
kładnie poznać teren, zanim do­
konali tego zuchwałego włama­
nia; zabrali oni bowiem tylko 
najcenniejsze rzeczy i w doaat- 
ku takie, które łatwo ukryć ze 
względu na małe rozmiary.

Fakt dokonania tej kradzieży 
jest o tyle zdumiewający, że 
wobec włamań łat ostatnich 
wszystkie państwowe muzea 
francuskie były uposażone w 
specjalne urządzenia elektry­
czne i sygnały automatyczne 
uak się to stało, że złodziejom 
ml no te urządzenia udało się 
dokonać włamania, jest dla po­
licji zagadką.

W każdym lazie spieniężenie 
łupów będzie ogromnie trudne 
wobec tego, że chodzi tu o 
przedmioty bardzo znane w 
świecie. Szczególnie niemożli­
wą byłoby rzeczą sprzedać ów 
Kondeusz".

publiczną tajemnica i była w 
skutkach bardzo nieprzyjemna 
dla następcy tronu Musiał on 
zaraz udać się w podróż do Ja­
ponii i zerwać zupełnie z Krze- 
sińską S z e f  policji zaś po tem 
spoliczkowaniu go czuł się w o- 
bowiązku złożenia prośby o dy­
misję Na gorące prośby Miko- 
lan  pozwolono Krzesińskiej zo­
stać w Petersburgu.

Dopiero po wstąpieniu na 
tron Mikołaj, już jako cesarz 
Wszechrosji, odnow’ ł zażyłe 
swe z Krzcsińską stosunki i 
obdarowywał ią najpięknieisze- 
iri brylantami i perłami.

że nawet groziły uszkodzeniem 
głównej linii kolejowej przez 
tunel Simplon do W łoch,

Wskutek ponownej katastro­
fy pociągi komunikacji między­
narodowej przychodzą z wiel- 
kiem opóźnieniem. Jak się da­
lej katastrofa odbije na okolicy, 
trudno przewidzieć, w każdym 
razie szosy są zalane, wielki 
most nad Rodanem zasypany 
skałami, ponieważ zaś deszcz 
leje bez przerwy, wmc znisz­
czenie przybrać może rozmiary 
zastraszające. Z bardzo wielu 
domów ludność musiała ucie­
kać w obawie przed śmiercią 
lub odcięciem zupełnem od 
święta.

MA SZEROKIM 
ŚWIECIE

P rzem etlen ie  zam ku  
Luu ab ! . d clo A m eryki

Pewien amery' anin powziął bardzo 
niezwyczajny plan. kupić zamek Lu­
dwika XIII, położony w Coucelles. 
niedaleko Mans (we Francji północ­
no-wschodniej] Po Krótkim namyśle 
plan został wyiconary.

Teraz zaś, kiedy już na podstawie 
aktu sprzedaży, jaki posiada w ręku. 
jest zamku tego niezaprzeczonym 
władca, kazał rozebrać go aż do fun­
damentów kamień po kamieniu. Na­
bywca ma zamiar wszystka to jak- 
najskrupulaniei przewieźć do Amery­
ki i tam, w okolicach N. Yorku chce 
pohudować zamek ten nanowo, ściśle 
według wzorów Ludwika XIII.

Zamek ten został wzniesiony w ro­
ku 1610 przez jednego z najznakomit­
szych podówczas architektów, Man­
sarda należał bezwarunkowo do cie­
kawszych okazów i dlatego właśnie 
przedstawiał dla Francji dużą war­
tość, jako zabytek historyczny.

W koszarach trzeba być 
na wszystko 

przygotowanym
Młody żołnierz, będący obecnie na 

urlopie i spędzający go u rodziny w 
Paryżu, opowiada z życia żołnierskie­
go swego taką przygodę.

W jednym z pułków, stojących w de­
partamencie Vosges Jpóinocno-wschod- 
nia Francja) przybito na murach ko­
szar takie przedziwne charakterysty­
czne zawiadomienie, dotyczące pew­
nych spraw gospodarczych:

, Niniejszym zawiadamia się wszyst­
kich żołnierzy, że przydział obuwia 
pochodowego nastąpi we czwartek. 
Jednocześnie uprasza sią żołnierzy, 
aby, celem uniknięcia jakichkolw lek 
wyniknąć mogących wypadków, przy­
szli do składu pułkowego z nogami, 
którym pod względem czystości nit nie 
będzie można zarzucie".

Po raz szósty zamą2
Znana bogaczka nowojorska, baro­

nowa Erłanger, wychodzi obecnie po 
raz szósty zamąż. Nic dziwnego, że 
tego rodzaju wypadek jest sensacją 
dla całego N. Yorku.

Dwaj pierwsi mężowie obecne) p. 
Erłanger byli zwykłymi sobie milio­
nerami ; trzeciego wybrała sob*-‘ pośród 
sławnych wynalazców; czwarty był 
uczonym, piaty znowu ang:elski"n zie­
mianinem Frlangerem. Kandydat szó­
sty to p. Jerzy W Mac Carter, syn ge­
neralnego prokuratora z New-Jersey.

Niezwykła sensacja, jaką jest ślub 
nowy p. Erłanger, świadcząc o tem, że 
jednak kobiety nie unikają mężczyzn 
zasadniczo, stała się przedmiotem walk 
prawdziwych miedzy reporterami no- 
wojrskiej prasy, pragnącemi za wszei- 
ką cenę dostać jakąkolwiek w tej 
sprawie wiadomość. Wszystko napróż- 
no, gdyż p. Erłanger szczegóły nowe­
go ślubu zachowuje w ścisłej tajem­
nicy.

Tyle tylko zdołano się dowiedzieć, 
że miała ona w ostatnich czasach sza­
lone powodzenie, że odpaliła 17 kon­
kurentów, wśród których znajdował 
się podobno nawet b. szach perski.

M aszyna do pisania  
czek ó w

Na odbywającej się obecnie w Man­
chesterze wystawie maszyn biuro­
wych największe zainteresowanie wy­
wołała maszyna do pisania czeków.

Przy pomocy tej właśnie maszyny 
można pisać w książeczce czekowej, 
nie wyrywając poszczególnych kar­
tek Litery zaś tak są wpaj me sposo. 
bem chemicznym w papier, ie  podro. 
bienie takiego czeku jest niepodobień­
stwem.

Podobną maszynę wynaleziono też 
dla celów księgowości; można za jej 
pośrednictwem wpisywać pozycje do 
ksiąg meldunkowych bez używania 
specjalnie drukowanych arkuszy

Mikołaj il, lag? mufka i Krzesińska
Za kulisami dwora carskiego Wypadek w pałacu Krzesińskiej

JuK rzeka Mm zmieniła t o t o ?
Lawiny ćnieine i skały zagradzają drogę
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Z wycieczek po wielkiej Warszau"e

2P tys. obywateli Sielc, Czerniakowa 
i Siekierek prosi o 2 studnie uliczne

Jedną z na:bardziej, a niesłu­
sznie, zaniedbanych dzielnic 
Wielkiej Warszawy jest dziel­
nica, rozciągająca się na tere­
nach Sielc, Czerniakowa i Sie­
kierek, zajmujaca 16i4 ha i za­
ludniająca około 20.000 miesz­
kańców.

Z tego zaniedbania pragnie 
tę dzielnicę Wielkiej Warsza­
wy wyrwać Towarzystwo Przy­
jaciół Sielc, Czerniakowa i Sie­
kierek, które skupiwszy w 
w swem gronie przeszło 200 
entuzjastów czyni, co może dla 
jej dobra.

Przewodniczący tei grupie 
„regionalistów warszawskich" 
p. W acław W yczałkowski, do 
którego pierwsze kroki, kieruje 
przedstawiciel ABC, zwiedza­
jąc te strony miasta

—  Dziękujemy, przedewszy- 
stkiem, ABC, że mimo młode­
go żywota już pragnie nam po­
móc —  powiada p. W'yczał- 
knwski na powitanie.

Roboty mamy co niemiara. 
PrzeJewszyslkiem —  kanaliza­
cja i wodociągi. Dla panów, ze 
śródmieścia, zdobycie htra w o­
dy jest sprawą odkręcenia kra­
nu; tu —  czasem trzeba drep­
tać po nią około pćł kim.

Zdajemy sobie sprawę, że in­
westycje wodociągowe to spra­
wa długich lat, ale, narazie, 
przynajmniej ze dwie studnie 
uliczne dużoby poprawiły hu­
mory’ mieszkańców,..

—  A  kanalizacja, bruki o- 
świetlenie, komunikacja, za­
drzewienie. malaria? —  wyli­
czamy litanję potrzeb i plag 
wszystkich naszych przedmieść

— Większa część Sielc iest 
nieskanalizowana; bruki, dzięki 
Bogu, poprawiły się nieco: z 
gruzu posoborowego w r. b. 
Magistrat wymościł 9 ulic, 
czyniąc jc możliwemi do prze­
bycia; bylibyśmy bardzo wdzię­
czni inż. Stomińskicmu, gdyby 
z taki, gorliwością pomyślał o 
uhcachj Janowskiej, Zakrzew­
skiej, Stępińskiej, Kurnej i Na- 
bielaka; to samo da się powie­
dzieć o oświetleniu, którego 
brak szczególnie odczuwa ul, 
StępińsKa i Kurna...

Dobra komunikacja ze śród­
mieściem —  to nasze marze­
nie. O ile wmmy, istnieje pro­
jekt doprowadzenia linji tram­
wajowej przez Czerniaków do 
Wilanowa; dobrzeby było, gdy­
by ta linia mogła pobiec z Pla­
cu Unii Lubelskiej ku ul K lo­
nowej, stąd przez pole do ul. 
belwederskiej i t. d.

Mała uwaga, przy ul. ul. Bel­
wederskiej i Chełmskiej wiszą 
tabliczki z napisem' „Samocho­
dy —  ciężarowe 10 kim na go­

dzinę, osobowe 15 kim, na go­
dzinę". Poco w'szą te tab’ iczki 
skoro nikt nie pilnuje, aby tak 
było, jak powiada ich napis...?!

Z zadrzewieniem jest lepiej. 
Magistrat, jak wiadomo, uzys­
kał od państwa park S olecki, 
który na przyszły rok, stanie 
się ir iłem miejscem rozrywko­
wym tej dzielnicy.

Wreszcie — malarja, która 
iest „specjalnością" naszej 
dzielnicy.

Musimy w tem miciscn po­
dziękować Magistratowi: zajął
on brygady bezrobotnych przy

zasypywaniu malarycznych, tu­
tejszych glinianek, i praca idzie 
bardzo raźno. Przydałoby się 
coć podobnego zrobić na ul. 
Nabielaka: przez całą jej dłu­
gość ciągnie się od niepamięt­
nych czasów rów, wypełniony 
wodą. Woda, oczywiście, pod­
mywa grunt, zwęzając ubcę, t. 
j utrudniając na niej komuni­
kację i -siejąc zarazki malaiji...

I jeszcze jedna rzecz; wypro­
wadzenie kolejek do Wierzbna, 
gdzie zakupiły one juz dla sie­
bie teren.,. EM'by«my wtedy 
szczęśliwi.

" 'VCJŁłaiBf,?UVO«lCaiMCT!Ł,CTF

0 sp rro fe liy  a p ls r  wMtm
Pfcdskumy nurt niezadowolenia ogarnia :araz 

szersze masy biedoty warszawskie]

Dość zajrzeć do razury p. Gło- 
dowskiego Jana przy ul. Nowo­
grodzkiej nr. 7, żeby odnieść 
wrażenie, iż jest to człek zgoła 
biedny, a wystarczy trzy i azy w 
tygodniu tam się ogolić, aby po­
wziąć przeświadczenie, że jego 
czysty dochód roczny nie prze­
wyższa 1500 zł., czyli sumy nie 
pod'egsjącej opodatkowaniu.

Z innego założenia —  bo bez 
zadania sobie fatygi stwierdze­
nia tego stanu rzeczy — wyszedł 
właściwy Urząd Skarbowy.

Sędziwemu staruszkowi wy­
znaczono ,,na chybił trafi po-

i  nierząd®!? w stolicy
Odgłosy w społeczeństwie 
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pow tó rzen ie  p rem js ry

...a ijitiM ptd Isż m...
wielka rewja aktualna w 2-ch aktach
(19obrazach). Napisali Korek ijAmcrek
t  Proszę państwa!
i  Amerykankan
S. Orliński jedzie!

Tata
5. Ja to przeżyję 

z inn>m
6 Prof. M Zimiń­

ska
7. Złoia polska je­

sień
8. Lionella
9. Bujać — to my 

a nie nas!

10. Sanguiniana
11. la lubię tylko 

łysvcli
13. Dzwon
13. Przewrót w Pi- 

kutkowie
14. Romans
15. Piłka
16. Calu] mnie!
17. „Caramb-ole!“
18. A tymczasem, 

pod łóżkiem
j 19. Rypencia

(Jdziai biorą:
Id. Buczyńska, W Jaśkćwna, S. Kar- 
lióska, Hi Ordonówna, Nins Parnelo- 
■va .1. Szyrabor'ówna, 1 " opolnicka, 
M. Zimińska S Belski, A Nymsza,

W związku z artykułami w 
A  B C o nierządzie w stolicy od 
sekcji etycznej Stowarzyszenia 
Społecznego Panowania N. Ser­
ca Jezusa w Rodzinach Chrześ­
cijańskich otrzymal^my nastę­
pujący list;

W ostatnich dmach ABC. z 
niezwykłą gorliwością poruszy­
ło sprawę rozpanoszenia się nie­
rządu w Warszawie.

Jako organizacja, która stałe, 
nieubłaganie i konsekwentnie 
prowadzi walkę z tą plagą sto­
licy, czujemy rię w obowiązku 
serdecznie podz:ękować Szanow 
nej Redakcji A.BC za tak wydat­
ne popierania naszei akcji.

Z.taką sił?, przeknnama i tak 
donośnie —  żadne z pism co­
dziennych nic wvstąpiło w obro­

nie bezczeszczonej publicznie 
W arszawy.

Dziękując wiec Szanownej 
Redakcji za Jej dotychczasową 
walkę o honor stolicy, nie wątpi- 
m” , że i nadal, równie śmiało i

będzieczęsto, APC użvczać 
miejsca na ten cel.

Z wysokiem poważaniem Za­
rząd;

Prezes; (—) inż. J. M yiza yń - 
ski. Sekretarz: (— } Z. Grodzki.

Uparty „Momus" wciąż demoralizuje 
młodzież

Onegdaj pisaliśmy o kierow­
nictwie kabaretu,,Mamuś ' które 
nielegalnie wpuszcza na widow­
nię młodzież szkolną, i które ob­
rzuca stekiem napaści interwen­
iujących w takich razach dele­
gatów Rady Opinki Moralnej
Magistratu m st. -Warszawy!

Upłyń?,! zaledwie jeden dzień

od pojawienia się tej not°tki, 
gdy w dn 13 b m. delegat Ra­
dy Opieki Moralnej znowu za­
trzymał w tej norze rozpusty u- 
cznia lb-letmego Fromela Mie­
czysława (Nalewki 28).

Kiedy wreszcie Knmisarjat 
R^ądu rozprawi się z tem siedli­
skiem gangreny moralnej?!

datek dochodowy od 2000 zł., co 
czyni 41 zł., czyli niespełna ca­
ły dochód jego tygodniowy.

P. GicdoY/sk? rękląmuje. Z ko­
lei arbitralny, w spiż zakuty, 
bezwzględny urząd powiada 
oschle:

—  Najpierw trza zapłacić, a 
potem ?eklamacja i t. d. etc. 
i t. d,

—  Reklamacja!...
P. Glodowski wie co to zna­

czy. Toć trwać to będzie conaj- 
mniej półtora roku!

T ymczasem grozi staruszkowi 
licytacja, boć mema z czego pła­
cić.

P. Głodowskiego użyliśmy tu 
tylko jako przykład.

Niestety, jemu podobnych ist­
nieje cały legjor.

Panowie podatkowcy! Istnie­
je święta i kardynalna zasada 
skarbowości, która brzmi:

—  Podatek zawsze winien być 
wymierzony wedle możności 
płatniczej.

Kto zasady tej nie przestrze­
ga, ten —  pomijając problema­
tyczną i przemijającą korzyść 
—  przynosi państwu tylko zło.

Tuzy kupiectwa j kapitaliści 
zawsze sobie dadzą radę i zbyt 
pochopnie wymierzony podatek 
z reguły zdołają zredukować.

Biedni nie!
Im zazwyczaj pozostaje tylko 

poczucie krzywdy...
Zważcie to wreszcie, Pano­

wie I

KAPRYS  UKOĆHAKEJ —
ROZKAZEM!

„CZER170NY BŁAZEN"
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W  dniu 31 października r. b. 
będzie obchodziła Polska uro­
czyście po raz pierwszy „Dzień 
Oszczędności". Z ambon, z ka­
tedr szkolnych i możliwie wszy­
stkich  innych placówek kultury 
mają paść w  tą m dniu słowa, 
uświadamiające społeczeństwo 
o znaczeniu składania oszczęd­
ności. Kilkadziesiąt więc ty- 
sięcy ludzi, będzie przemawiało 
do miljonów innych obywateli o 
ważności oszczędzaria dia sa­
mych składających oraz dla ca­
łego społeczeństwa.

Początkowo kasy oszczędno­
ści (druga połowa 18 wieku) 
zostały powołane do życia, ja­
ko instytucje raczej filantropij­
ne niż finansowe. Chodziło głó­
wnie o to, aby szerokie war­
stwy ludu, które w poczuciu 
swojego upośledzenia spolccz- 
nego i gospodarczego, nie chcia­
ły wierzyć, aby własnym wysił­
kiem mogły dźwignąć się na 
•wyższy szczebel dobrobytu i 
niezależności materialnej, zdo­
być dla przezornego, trzeźwe­
go gospodarowania swoimi do­
chodami. Nieprawdą jest ho 
w.em twierdzenie, ze tylko bo­
gaci mogą oszczędzać. Niema 
prawie tak małych dochodów, 
aby część ich nie można odło 
żyć na czarną godzinę —  oto 
hasło tych, którzy szerzą zmysł 
oszczędności w innych pań 
stwach.

Żeby hasło lo nie stało się 
czczym frazesem, musi opierać 
się ono na zrównoważonym

y  . F -’ 3r”f7i ,K KruWiki, budżecie domowym DlategoL, Mmowicz, r, Parncł. w. Zdano- « •  i « . i .
wicz i E. Wojnar 226 i tez Kamieniem węgielnym moz-

w
G nadużycia 

m arynarce w ojennej

walenie budżetów poszczegól­
nych rodzin w państwie, rylko 
wtedy, gdy układa si^ wydatki 
w ramach dochodów’ , najlepiej 
zapisując jc do stale prowadzo­
nej książki, może znaleźć sie 
miejsce i na drobne oszczędno­
ści.

Tylko trzeba pamiętać, że 
nie wystarczy samo zaoszczę­
dzenie, t j. niewydanie odrazu 
pieniędzy, trzeba jeszcze złożyć 
je koniecznie do je dnej z Kas o- 
szczędności, aby osią gnę ć pełną 
korzyść ze swojej przezorności. 
Zadaniem bowiem pieniądza 
jest pośredniczenie w obiegu 
dóbr, t. j. pełnienia czynności 
płatniczych, nie zaś bezczynne 
spoczywanie w komodzie, ku­
ferku lub też portfelu. Kto zao­
szczędzone pieniądze przetrzy­
muje u siebie w domu, ten nie 
tylko, że sam pozbawia się 
procentu i naraża na niebez­
pieczeństwo kradzieży, lecz i 
gospodarstwu narodowemu wy­
rządza krzywdę, bo pozbawm 
go siły ożywiaiącej, jaką pełnią 
w naszym ustroju pieniądze.

I tutaj widzimy, jak interes 
osobisty poszczegMnycb oby­
wateli łączy się z dobrem cało­
ści.

R, Ryszowski.

Wrażenia z 4-go dnia rozpraw.
Przesłuchiwanie Bartoszewi­

cza przeciąga się. Po części wi­
nien temu sam oskarżony, któ­
ry na najprostsze pytania, w y­
magające tylko odpowiedzi 
twierdzącej lub przeczącej, w y­
jaśnia w długich, niejasnych 
wywouacii.

Pyta go np przewodniczący, 
czy sporządził fałszywy proto­
kół pi zejęcia 150 kadłubów 
min, odbierając 150 pływaków. 
Bartoszewicz tłomaczy się naj­
pierw brakiem odpowiednich 
składów, potem wyjaśnia, jak 
mu kazano pisać piotokóły, z 
kolei tradycyjrie zwala winę na 
Bobrowskiego, poto, by w chwi­
lę potem oświadczyć, że oo- 
między pływakiem a korpu­
sem niema żadnej różnicy o- 
prócz nazwy. Trudno zaiste po­

wiązać przesłanki myślowe o- 
skarżonego. Chwilami te skom­
plikowane wywody Bartosze­
wicza wywołują zniecierpliwię-1 
nie piokuratora, a nawet prze­
wodniczącego, chwilami oskarż 
żonemu przychodzi w sukurs 
jego obrońca, staraiac się pod* 
dać mu pewne myśji

Zainteresowanie sprawą sła­
bnie Tylko prasa w dalszym 
ciągu w komplecie. Sprawo­
zdania prasowe nie grzeszą na- 
ogół zbytnią ścisłością Kilka-1 
krotnie już przewodniczący na 
wniosek obrońcy prostował pe­
wne niedokładności. i_ r. j  4

; | ności oszczędzania jest zrówno-

.Ki: te jesienne, pilśniowe, iu 
(sztywne) włochate

fi. tiESZKSWSKI. Imłknfski 01-!

T rzeh a  być  
w zgodzie 

z przepisami:
Rozporządzenie Min. Zdro- 

\ ia Publicz. z r. 1921 poddało 
wszelkie ogłoszenia lekarzy u- 
przedniej cenzurze Urzędu 
Zdrowia. Z pominięciom tych 
przepisów ukazywały się w jc- 
dnem z pism warszawskmh o- 
głoszenia dr. Korabiewicza. Po­
ciągnięto go do odpowiedzial­
ności wraz z akwizytorem o- 
gloszeniowym Czajewskim. Sad 
Okręgowy w postępowaniu u- 
proszczonem dr. Korabiewicza 
uniewinnił, Cz.rjcwskiego z.aś 
zas skazał na 10 zł. grzywny.

Nie zawsze możra 
zbierać pamiątki
19-lctni mieszkaniec W ar­

szawy Bandau należy niewąt­
pliwie do zbieraczy pamiątek. 
Zwiedzając pewnego razu Po- 
marańczarnię vr Łazienkach 
Bandau zauważył 8 obrazów, 
pozostav/iony ch tam przez ma­
larza Mazurowskiego, Bandau 
skorzy stał z tego, że drzwi były 
otwarte i wszystkie obrazy za­
brał sobie na pamiątkę.

Stawiony przed Sądem O- 
kręgowym Bandau do winy się 
przyznał. Powodem kradzieży 
było ząrwanie stosunków z oj­
cem, który przestał łożyć na u- 
trzymame młodzieńca. Erak 
funduszów skłonił go do wy­
stępku. Okaząło się jednak, że 
Bandau był już uprzednio kara­
ny za kradzieże. Sad Okreso­
wy w dn. 9 lipca 1926 skazał go 
na 1 rok więzienia, zaś apelaj 
cyjny wyrok sadu okręgowego 
zatwierdził.
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A P O L L O  (M arsza .kow sk a  106).
„C z y  pow inn iśm y m ilc z e ć? "  dramat 

z C onradem  Y cid lem .
C ajLO SSE U M  ( n uwy Świai 19). 
„Z ło ty  m o ty lek " ,  riezv*v ile  e ek - 

tuw ny film  z L i li D ane > w  ro li glćr 
ncj.

C O R S O  (W ierzbow a  7. tel 239 3 2 ] .
„H a zard  ży c ia "  "  K a r ion  M iron 

oraz „W y n a ję ta  żon a"  z Y irg in ią  V al- 
li. D ram aty am erykańskie.

F tL H A R M O N J A  Jasna nr 5 
„K a w a ler  sreb rn ej ró ż j  , przeróbka 

film ow a opery  Straussa. \V rolach  g łó ­
w n ych  H uguettc D u flos i .J a rq u e s  Ca- 
telain.

M U Z A  (M ok otow sk a  73 tel. 66-2Ś) 
„K a d et m aryn a rki", dram at z K a­

nionem  N ovarro.

P A Ł A C E  (C hm ;elna 9, tel 51-1-1)
„ S k rzyp ek  z F loren cji"- niem iecki 

d 'a m a t se** a c y jr y  z udz. E lżb iety  
Bergner i K on rada V e idta.

P A N  (N ow y  Świat 40, tel 237-40); 
P -ogram  ten sam, co  w kinie „C o r ­

s o ” .

SP L E N D ID  (G alerja  Luksem bur­
ga. ul Senatorska, tel. 203-54 ):

„ I r cna , ,  VC roli tytu łow ej świetna 
artystka C o lle cr  M oore.

S T Y L O W Y  M arsza)! ow ska 112, 
„ S pisek  p rzeciw  cn o c ie " ,  ar inrykań- 

ski dram at w  8 a k t-ch . V/ rolach  
g łów n ych  C onrad N agel i E leonor 
Boardm an.

Ś W IA T O W ID  (M arsza łkow ska  f i l ,  
tel. 238-96).

JUtubieniaa W  d n ia "  („N a d  m o- 
d i Tm, p ięk n y r  D u n a jem "). V( rolach  
g łów n ych  Lya M ara i H arry I iedtke.

W O D E W H  (N ow v  Świat 43. tel. 
3 0 1 -9 0 )? ; ! . * ■ : !  ź  r 'il

„Z ło d z ie j  di s z y " . dram at osnuty na- 
iłr pow ieści K appasa • „Ż cn a  artysty ” . 
W rolach  g łów nych  L eda Nova i H. 
Baudin.

PLAC. ZBAWICIELA.
S O K Ó Ł  (M arszałkow ska nr. 69).
„ Z  ta jn ików  du szy  k o b ie ce j" ,  dramat 

w 10 aktach.

T O M B O I.A  (M arszałl iow sk a  341. 
„B u ster  K ca ton  i m iljon  k rów "  oraz 

Panienka, k tóra  za ryzyk ow a ła ",  oba 
film y po 8 aktów .

L U N A  iH oża  38).
..Iw onka , polsk i film  z J . Sm o- 

sarską.
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P R & 6 3 A M

□ a  j ł i H e f t ;  d n i  1 3  b ,  m .

Wozrzaic.-r ■ [d łu gość fałi 430 n . c l r „ ,

G cd~. 15 —  Kom unikat gospodar­
czy ; godz. l ó d a -  Korni .ii -:at h. 
cer: ki; godz. 11- —  P re lek c ja  , p t. 
„Z e  .w spóronień karykaturzysty”  wy­
g łosi p. Jerzy S zw f.jcer  (Jo*.es; 
godz. 11.30 ~  'O d cz y t  p. t. „Stosun^ 
ki ku ltura ln o św iatow e w Pc ce 
w ygłosi p, Ju lian  Susk :; godz. 1tk — 
K on cert p opolu c1. '  iew y z udziałem  
p. I. R a d zik ow sk ie j (śp iew ), W iłk o ­
m irskiej (fortep ian ) i. li . W ilk om ir- 
sk1fe*o ‘ (w ij)-u .f .z c i-i) : ’ god z. 19 —

S P O R T

C R A C C Y IA . V / W A R S Z A W IE .

D rużyna krat. przybyw a w
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•Ol Gza jk o ;v ; k iego _ gra- 
lO A-ydi m. .'ysiiczycj P.

ws pan .■ a wy stru to -
• n r a ś r i f 'V 7l a y  sirśmwt m uzyczny  , Bffrłfi G eJ ii- 
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1 1 . i szów na, Kar
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Sn>, dzie
„a w o d y  od będ ą  sie w pyrl u S ch le ­

bi o godz. 3 poppłudaiu .

R K S. —  SK R A  -
Drugie spotkanid p om ięd zy  n o w y t- 

szemi, i lu&nmi o  •przelśelc Eo losy A  
O kręgu W arszaw sk iego cd b ec!z :e sie

19.45 —  Nad program  „R ozm a ito ­
ści ; godz. 191.55 — O d czy t p. t. 
„R o z w ó j .suity i r icr i m loci sonaty 
-y w ieku X V I i X V II "  w Y gfcri p . L. 
B inental; god z. 20.30 —  _ K og cerl 
w ieczorn y  kam er: r.y 't 7  i 18 w .) ; 
W yrk on a w cy : Ł . Di T)ra' i)Wbld
(sk rzy p ce ), T. O -U c w -l- i  (sk rży p -

rcj trzecie nccydu 
b ą d /ie  się dn. 21 b. m.

LEK K A A T L E T Y K A .
M IS T R Z O S T W A  R O E O T N 1C ZE .
D oroczn e  lekkoatletyczne m istrzo- 

> ti a robotn icze  odb< dą cie na boisku
S. Św icckow sk (o b a j)  i T . Z i - . R .  K, S Skra w  dniach 17, 23 i 24 

lew ski (fo -te p ia n j, C. Eari :a: sona- m
ta „L a  r o la c c a "  n.’ 2 skrzyp iec i for - 1 W  p ierw szym  d n iu .fw  n iedzie lę) roo  • „   1. L __u  1_____ Lr..-:tepian; H. P u rće ll: sonata b -m oll na zerran e zostaną biegi sztafe-.pwe: 
2 skrzyp iec  i fortep ian : K zareyćsk i: ( gedz . 10 rano —  sztafeta olim pij
sonata di cb iesa ; F. Ć or^erin: Co* -

o
ska

flCO ! 2 0 0 + 4 0 0  +  800 l.itr 1 oraz szta fe­
ta 4 X 1 0 0  m ir. o godz. 3 n opolud ińu , 
p rzed  m ęczcm  R .K .S . — Skra, szta fe­
ta k oo  ecu 4 X 3 0 0  mtr.

cert roya l A -dur Nr. I i i  na ob ó j af- 
tów kę i fortepian ; J. LecL.i : son c ' 3  
F -d u r  na 2 skrzypiec; G H oea d cl:' 
sonafa e -m oll na 2 skrzyp iec i forte-
p^ 1’ - SOKS

RADIO ZAGRANICĄ-
B erlinr 504 m. —  ^odz. 1630 —  K on ­

cert p op o łu d n iow y ; ^odz. 19 —  O d ­
czyt redaktora  dr. M uhsąrra „ la k  p o ­
znałem  się z  ‘ f ilm e m ?" ; ^dć!z. 20.30 —
f^onceH ,.„p-it rny wory I' iinnekie- L'mj$ so ta i<  w id zie iiśćiy ' n a 'B y  »  

' — ! •“ Tt?Rp<WL 'p'-’ "  3 trpm «  /.fs.yu;,
Cl ni}. : 3 j

(<g. A fię.rj.-ł-' S f  i m j r
M e&jbuih 320 m. -— god z  16.30 -r- 

Ja zzban d , g od z  21.12 —  Kłoncąr*; li­
tw ory  G om eza, V erd 'ego , A iascagnie- 
iio, ni. in. fantazja  z op ery  „C arm en " 
B izeta ; godz. 23 —  Jazeband.

R zym , 425 m. — goc-z. 21.23 V  W”  - 
c zó r  lekkiej m uzyki, m in. w y ją tk i z 
,,V /eso le i w d ów k i"  Lebara.

P> no, 321 rai —  godz. 19.15 — „T o - 
sca ”  opera  F u ccin iego. /
■ Zurich, 513 m. —  godz. 15 —  K on ­
cert p op o łu d n iow y ; g od z  19.30 —  
„D on  Ju an” opera M ozarta.

arw ór/śh e. S U rnieczna. P rzy - ► j i c u ,y- 
r“ pov/ski< M oseoczy , 

i Szczepański.
j»odzka oraz pp. Jfcpowsfc 
w ra^a, Ivo, i
Dyryguje p. A . p ot*yclci.

J u tro ’ p iękna dfiźetGwr-ka ,/^Grmcn ,
w nisd-dełę popoA  narodow a „H e tk a " ,  
w iecz, Y crd iow sk i ^Bal M askow y .

NARODOW Y (Plac Teatralny).
D ziś a rcy d z ie ło  „teatru  m iłosn ego" 

M ussetow ski „Sm oczni i:
Joasia  — P a .icew iczow a, M agdu- 

sin —  Olsl.a , C la aeroch c  —  L esz ­
czyńsk i, Im i A n d rzri —  O rw id , W il­
helm  —  Sel.iff-d-i. I\orlntiio —  2,',ł'.- 
czyńsk i, Z</"4iy —  W yrzyk ow sk i. 
o ir t o M k  —  Irdebsk i
l TI ład  s cen iczry  i re:.vreria  .dyr. 

T rzcińsk iego, D ek ora c je  W . Jarabika 
F oez. o  godz. 8 -ej.

Ju tro  „Ś u ioczm  i” .
W  pon ied zia łek  r.a p ierw sze w tym

sezordc przedstaw ienie popuiarite d la dram atu ze śpiewam i i tańcam i J. K 
zw ia rk ów  robotn iczych - dany bedzie  ; rzen iow rkiego „K a rp a ccy  G óra le  
.C y d "  C o r r e l le a  —  W yso ia ń sk ieg o  z 1 now ej opraw ie oek ora cy jn e j. W  ro.t

K »

NOWOŚCI (fil Bielańsk?).
D ziś rew ja z u d /la lem  I-rancardie- 

: o i BroaowskiejJp, 2 p rzedstaw ieria  
7.3-7 i 9 .31
W ił FFJIORY (til. Śniadeckich). 
v D ziś. w  piątek , w eso ’ y w odew il 

(y  I  o b i l i "  W  sol etą p o p o łu ­
dniu, o g od z  4 -e j przedstav/:enie dla 
m .'odzieźv sztiolnc; „O b r tr a  C eąs-o- 

G cny najn iższe od  50 gr. do 
1 50 zi.
ODRODZONY (Praga —  Zyg- 

muntowska).
D ś i dni następnych W a m piry"  

(W  szponach  c ze iczw y cz a ja i)  p ro f . tv.
K rzyżanow s :iego.

1 ih.TR  NIEWIAROWSKIEJ 
(Ul. Jasna, róg Sienkiewicza).

„Itsiążn iczka  I lica ”  (B ojarenbrau t). 
operetka Enge!-B crgVra z W ik tor ją  
K aw ecką  w  io l i  giów ne

POWSZECHNY (Leszno, róg 
Żc‘aznej).

D ziś o S- j P łom ień"  (W  szponach
szatana) M oliera .
TEATR1 „ZJEDNOCZONYCH". 

(Wojska 32).
D riś o  godz. 8.15 w iecz. prem jera 

ami i tańcam i J. K o 
w 

ach
J W’ edrzyim m  w  ro li tytt row c j. .

W. niedzielą p op o l , 51 ik y  panien- W o jc '3r "icwaKi, 
' śk ie " , na U .ćrych  dspjtńie- przedstaw  e ski (reżyser), 

uh; u b : :g ’ ci. n iedzieli zabrak ło  .b i le ­
tów..*

" : g ów ń ych  M . Laniew ska, Szczepańska, 
—..--1,: N aw rock i, Szafrań-

N A JB L IŻ S Z L  Z A W O D Y  B O K S E R -
s m e ..

W  n a dch od zącą  n iedzie lę  dn. 17 hm. 
o godz. 8 w ieczorem  cd b ą d ą  sią w  c y r - 
h ą  zaw od y  Uscbneęsfck, z udziałem  
bok serów  .zatfranicznych , k tórych
-J. +  .łJw 1. ..-3 ,ł —A l .

LETNI (w odrodzie Snskirn).
D z(ś, w piątek , w znow ię ie p rz eś li­

czn ej, pełnej p oez ji j  ra d o śc i życia  
kom . „D a r p ora r .b t" , która c ieszy ła  
sT -o lb rz S fh ićm  p ćw od ien ięro  w zc- 

-  <.ziv+ sezon.'O. 1 «>t rf fei* d ,.jr  B rv - 
t ’(>fc>5r*5r i a 7 iskad 1 f ‘Rt-Ctn i*»- Cżfelg 

P rojek tow an e s;; „d w a  . spotka śreietnrgo zesnolu .
Rana z G ibsonem  oraz Jani szy D ą- j W  p otow ie  p rzy scG g o  tygodn ia  
brow sk iego  z K id  F arrisem . P rócz  nich | w ch od zi na r m erłuar beitru Letn iego 
wezm ą- udziel w . zaw adach  o o z a ą r ia -  | świetna kom . L ah icbe 'a  p. t; ..P od róż  
cv , E rtm -ńsk i i S z a j+ k ; p ierw szy w?.l- i o. P erich on ", która n iedaw no święfrfr 
czy ć  będzie  z G rrecstoc l iem, drugi zaś | la zr.ów- w ielk i sukces, w  P aryżu . ,P e-

iiebonn kreow ać bądzie znakom ity  ar­
tysta A l. Zelw erow icz, k tóry  ukaże 
sfą no raz piery szy- na scenie teatru 
L e1 niego.

R A & tóW E

WOLA.
IR A  (W olsk a  3, tel. 133-04):
..P cla c r o zk o szy " ,  w  olach  głów 

nych B etty C om pson  i Edm und 1-pyc'.

C H Ł O D N A — Ż E L A Z N A .OTMmBiiiuii ■■■■■■  .............   |, ,,,
B A J K A  (Żelaznja 61).
„In d y jsk i g rob ow iec" , jeden z na' 

lep szych  film ów  niem ieckich . W rola ' 
g łów ny: h M ia JJay i C onrad  Veidt.

LLTX  (E lek tora ln a  21).
,,H rabinc P a ryża "  ser sacv jn v  Urn 

udziałem  Tanningsa i G ajdarow a. Se 
rja  trzecia  i czw arta.

P R A G A
„L O T O S " IZygm untow ska 10).
,N eron ", dramat w  10 aktach. Nad 

prognam w ystąpy artystów  na estra­
dzie.

E R A  (Inżynierska 4. tel 116-85): 
„C zar w a lca", p iąkny film  p rzerob io ­

ny z operetk i Straussa,

PLAC KRASm s a k s Ł

F O R U M  (N owin nrska 14).
„ R e g a ty  S ka rb "  sen sacy jn y  dram at 

z ż y c ;a p oszu k iw aczy  z łota  z J ack 'cm  \ 
Holt oraz 3 lilm y aktualne  ned p r o - !  
gram.

Z M IA N A  D L U G C śC I F A L ! R A D JO - 
3 T A C J I  .W A R S Ł h W S K IE J ..

Y godnic 7 pow ziętą  d ecy z ją  przez 
M iędzyn arod ow e B iuro R id jow e w 
Genev 'e  —  ra d iosta cja  warszaw ska 
p oczą w szy  od  d r ia  15 h. m. p ra cow a ć !' 
będ zie  na fa li 4P0 m etrów . O b oęn ie j

z B roocksem .

KO LARSTW O . v

MISTRZO<bT\7 A ÓOLARSKTE 
H A R C E R Z Y .

W  n ied zie l. , dn. 17 b. tr.„ o godz . 10 
ru ro  odhed;+.- się na śzo iią  Struga — 
Jah onna L eg jo iiow a  w yścig  kolarski 
na c y s ta m i"  25 km o m istrzostw o '9  
\V. D. H.

Bie<* ctw erty  jest ty lk o  d la  harce­
rzy  chorągw i sto 'e rzn e j i w arszaw ­
sk ie j,- 1 ■;

l.W JĘ TO  S P O R T O W E  PO LrC .H

P ierw sze1 og ó ln órh lrk ie  zaw od y  spor 
v dniach 16, 
W parku S o -

n c z e ś n ic ,  z t z s z a  iłom  rtzcy j i Er bieśltisgb. ' •
rop -c, j-uzoc1 o d zec  n a ’ »o w e  d łu g o -c i, W  sobotę  rozegra  P o lic y jn y  K )u °
w yzn aczon e przez B iuro rad jow e w  G e- 'S p ortow y  ż K atcw ic, W którego dru -
nevf.r- e s y r i  cofdżie^\y -próby, w ie czo - żyn ie ’ gra reprezen tacy jn y  bra.nv-arz 
rem jednak „pow raca na daw ną d ln -

w yd zia l tech n iczn y  przestra ją  cal.-j a- 'ow-t -r e b e ji o d uedą sie, w dniach 16, 
parturę dla now ej ciługcśJi tali. R ón-- 7 i J8 L. m. na boisku  y

‘'o ś ć . Skutkiem  tego, pow st ają ntedo-

grr rep iezen tacy jn y  
P o lL j ,  K isieliński, za w od y  ze " f o '" c z -  
ną yarj-(fvin: p oczą tek  o  godz, 7J 5  po  
p o 'u dn iii. W  przedm eczu  o godz.' 1.30■kładńości, w d n stfo jćn iu , a poniew aż 

w ięk sz "ś ć  śtac-łj eu rop e jsk ich  p r a c u je ) 'sę otkają  sią P M ic y jr y  K lub S p ortow y  
(ia zbliżon ych  d(U go4ciach —  nastąp a- j’ 'X -rązaw a -z V arsov : -. I I . ' ' 
je t. zw. in teriera  c ją  (\Vspółdźwrąk) J ' W  n iedzielą  i p rn ied z ia łek w  g o - 
fal dżinach  ra n "y "b  fod  9.15 d o  1.301

nut’-:u sol-iestuego od będ ąV, w yniku , rad joam ntor podcza i o d ­
b ioru a u d y cji otrzym u je  w  słu ch aw ­
kach  w ysok i, n ieprzy jem n y ton, k tóry  
p t ie iz k a d z a  p rod u k cjom  ' m uzycznym  
i od czytom .

P rzeszkoda  la zostanie • imunieta z 
"kw itą , gdy rad jostac ją  war-zaw-ska 
p rze jd z ie  na r o w ą  (4C(i ir .e lr"w ) falą.

row nm r W 
sią. zaw od y  lekkoatletyczne.

W »»  DOMOWI! F fL N eW £ :
ier.-!vły.,F ilm y R udolfa  Y alcD lino 

pię za zw y cza j w ielki

K m z m i Y

T ILIIARM.CN.IA.'
Dziś o S -ci w iecz, J-ohcerl pnd dy* 

rekefą G rzegorza  F lfc łS crra  W  p ro - 
f^ramiń" , pD płm is et CMoc" I?nveS, 
sym inn}?. k H ty czn a  P rok n ffcw a  oraz 
no^aiat sk iego ,,Z y-

A ugust i B atbara".
S p liitk a ., p,. H o lc -a  .M orsztypówpe.

po ’ c*^o 7.$ome,
D osk on ale  p o ł,Aficręl 

w  W arszaw ie. 
v.*y4v io* lann 
O rzc i“ . F ilm  fen > og lą d a ło  . 44,000 o- 
s6b. VTi?verDc, ?e ł-zil k) ^©Fdrn
d ew  
le

r lm o  01 :V- Yk-ou £-moll • Mendelssohna.
w ri^c em . J \V.n ’ ,.dz,‘cl^ ,o 12Tc ;  w  ppUrdnie pń- 

■05-ięg.y jedna.-c > rnT, s ^ p n C7r’x Ś rr.',yt5na 2 udziałem  pia-

Jzz^.ie maręy ;
W  I-i nie * „S ty low y m " j 

o r la » r 1'o  ^fiłm  ,/C zarny j

ran 
n fclk i

apena 
T rom hin i-K azuro,

R O B E R T  C A B A D .F^U S K U  C ZC I 
C H O P IN A .

TJroczysfv kon~ez'- w ror^nfec ?(>u-

POLSKI (ulica OMźna).
D ziś, iutro i p o ju trze  ostatnie p rzed ­

staw ier.ic w eso ej k om ed ji „O sio łkow i 
w  ż io o y  elano..."

M ichalion  T herouannc  —  M alicka,
. F io iella  la m b c r t  —  M od zclcw -k a , 

O.-Iri ’r - -U  rzyw ińska, F ernanda < ‘hcći 
la l— K ozłow sk a , Paronow c  '■—  M un- 
c lin ó -ow a , de L a ig rry l • -  - S zp -- ;ie -  
w ic + w r a ,  J e r zy  Bullninr, —  W ą- 
gśerkn, L ucjan \ ęrsąnnns -■  B p c y ń -  
s':i, M o n r f r  —  Ja jn+ ń ski, A d o ll—  
K rzew iński, G r^om  —  Żeleński, G i- 
rand  —  7a jnczU ow ski. R eżyser .—  
A l. W ęgierko.

F ocz . o  godz  S
y.7 niedzielą o 4 -e j pil cenach  zn; żo-' 

nych p-c-ezabawny „D zień  bez hieni-, 
s iw a " . Y /e  w torek ' sens; cy jr.a  p rem je ­
ra j D ziejów  G rzech u "  Żerom skiego.

: 1 * ■ • .- -v
M A Ł Y  (E ilb iW ,p io n ia  i : l .  J a s n a ) .

D ziś i./ zd is"  V erneu :1’a, ’ p ogodn a , 
w ytw orn a  fa r""  f rancuska

Ę a ró r t-fT w is  —• Jt noszą Step< w 
ski„ . F elik s  B a rn a rd  —  M aszyński, 
Ługu ni, sek reta rz  barona  —  M "li-  
pzcwskii S irońzboli —  Staszew ski, 
O itc w ju s z  de Langcois  — H m row - 
sł:i,- K o ■■ ianlincw icr  —  D ereń, Frtin- 

,  cis ja k , s? .żą cy  — -Za'aczł:Owsh>, ba- 
roż/pfba W iirtz  -* Sulim a. Zhlfenrła 
W iirtz  —  L eszczyń "k a , h rc lin a
Ran ani —  R elew icz-Z iem binska .

Jff żyser  A lek san der W egierkn. 
P o c z .  o  uodz 8 w iecz 

"7  niedzielę o  12 c j rek ord ow y

QUI PAG QUO (Galerja Luk- 
senburfM., uiica Senatorska). 

D ziś pre r.jcra rew ji w  2 ch al tach 
„A  tym czasem  p od  łóżk iem  .

FERSIUE OKO (Marszałkow­
ska Nr. 125).

D ziś i ju tro  rew ja „7. ust d.o ust . 
P ocz : o  godz . ,4 5  i 9.15,

f  1 IMF JA (Marsza! k. U l)
prog  ar :c n t. „P recz  z rozw a- 

-tlemii" w P .icm  pow odzeniem  cieszy  
się skecz. „Bibam ur w  c - kowitem
wyt-ónau-u p- aia.-aleriny Voiks-)p.-r 
w  W iedr-tu p. L eny S ław ińsk iej. W 
p rób ach  w ielka  rew ja  „W a rsza w a  
T ok  jo " .
ELDORADO (Ulica Hoża 25).

„T ea tr  E ld o ra d o ” d a je  codzienn ie 
ńow ow ystr w ion y  p r"gra .n  „D ob rze  
je s t" ,  w  którym  Tząsiste i zastużone^o- 
k lask i zb iera ją : llo c io tk ow sk a , l o -
g.ańs' i, C ebu lsk i i S lróżcw sk i.
MIGNC-N ( M a r s z a ł k o w s k a  8 1  b )

D z iś ' i codzienn ie  re if jo  polityczn a  
w  2 ch cząś"iac.b .Zagłoba  —  D yn la - 
torer  ‘ z p. Śliwińskim  w roli Z a głoby , 
pp. N oskow ska, R ap acka , Sarnecka, 
.ic l la .

 -a y -------

K A P E L M IS T F Z O W S K IF  W V S T Ę ? Y  
G O '-C tN N E  W  O P E R ZE .

W o b e c  prze ...uża ją ceg o  sią pobytu 
■p R o d ^ iń + ie g o . w  A m ery ce  zosta ła 
D yrek cja  O pery  zn iew olona  d o  p o -

. kwil. 
o.siatń/ 
roli tytidowej.

d -irń  ,  nnc V o 'd -ó j  ,p8 p. d r. rat/, - '„u ło teg o  .U rgncfka", 
i. „S im on a " z M iłą  K am ińską w  Ritps' ego - K orrakow

£W KLING’ JEJ I E£RTNERA 
(Nowy Świat G3L

• 'M ysi 'wi">na niadaw no wnsn'n k o- 
.T "d ja .F , G r loj-y „ g ae ' o i - "  ę ic - 

r łe s ł ;+  . eerń: pow ąd żeriem .
/y -  ,

irayślcńia o zapełn ieniu  na resztą se­
zonu . kapelm istrzów  i a c j  luki, sp ow o ­
d ow anej nieprzew idzianą tak diugą 
nic b.ccnością sym patyczn ego d y ry - 
gcnia.

D yr. M łyn arsk i w yłonił z tej tac ii 
b a rd zo  in teresu jący  nrojel, 1, zaaprt Vo 
i.-ar.y ę h tc r j prz -z D y rok" je T eatrów  
M iejsk ich  r-a zaproszenie kilku w y b it­
nych” dyrygen tów  ńa szereg góścinr.vch 
w ystępów , p od cza s  kt< rch ...a ją  by ć  
•p „ c z y  i„b  p ot. ierzone i niekióire „n p - 
w o ś ' i” . Zaproszen ia  otrzym ali p o lscy  
kapciu  istrrow ie  p p  Gr,..egorz F ite l­
berg  i Jc- zy  Bojunowsk.i i z a ,:ran ;"zn i, 
pp. O slrcil, d yrek tor  słynn ego P ra ­
sk iego „N a rod n ego  D ivad la”  i M assi- 
ni, p ierw sz* d yry "en t B ukareszteń­
skiej K rok  i H ej C oery.'

Interesującą t,?, ncw a dla W a rsza ­
w y artystyczn a k on cep c ja  nie om ią- 
sz a wzlu--tzić wśrtKi m elom anów  n a j- 
ż.ytięsz#ga zaciekaw  rnia.

U stalono -już, m iędzy innemi, r o -  
,w ierzen ie p F itelbergow i w ystaw ień.a 

piąkuc-j epąry 
nwa, —  utworem  

ty > '  ygow ."t p . Fitclbnrrf w rclok rot- 
rde w  P ele  -burgu

W ( i | y

r-Tns * o 'nzu p. t. i uhci o»"»z . >on?ta u n  j j -  v / eu:^ y *rn *  ̂ . 1 ■ • -
ska” . według u łw ctu  Zępnisk ib i z -u -j-t+ i-.+grji sm -r/cri '-cyst' trrd o  p ro } . ■- E l ; ”  r-'2pac ('1Y2 - l .^ n a y o  „ - /  P Ó - - n: ę~ 
(L-G "m , artystów  austi ia c l''e l; 'i poi - t 'N '- ••1 '.dpcnskt Ccńy' biłatóY / n io ' pod- . C7 ’" :l1 ■ 
sl.ieli. I v, yższone. P o cz  o gmlz, C-79,

14
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SPRYTNI KANCELIŚCI CHOWALI OPŁATY SĄDOWE 
DO W ŁASN EJ KIESZENI
Posiedzą teraz w kozie

Ofiara pociągu
Wczoraj wieczorem na torze 

kolejowym Warszawa-Kraków, 
na 298 kilometrze na tak zwa­
nej pikiecie nr 5 znalezione zo­
stały zwłcJii Hermana Tursza, 
lat 43, z zawodu piekarza, za­
meldowanego ostatnio na ulicy 
Pańskiej nr. 112

Władze śledcze i sądowe są 
zajęte ustaleniem faktu: czy
Tursza popełnił samobójstwo, 
czy też idąc torem wpadł przez 
nieostrożność pod przechodzący 
pociąg.

OSTRCŻNIF
z przechodzeniem po ulicy

Wczorai o godz. 10 m. 30 w. 
przed domem Nr. 1 na ulicy 
Twardej, na przechodzącą przez 
jezdnię 11-letnią Rojzę Girnan 
(Pańska 39), najechał samo­
chód Nr 191.198, prowadzony 
przez szofera Piotra FePksiuka 

Poszkodowaną Gitman w sta­
nie dość ciężkim odwieziono do 
szpitala na Czystcm.

Przeprowadzona w czerwcu 
1925 r. rewizja w kanctlacjj wv> 
działu cywilnego Sądu okręgo* 
wego w Białymstoku, wykazała, 
ze kancelista tegoż wydziału do* 
puści! się nadużyć pieniężnych.

Nadużycia te darowały się od 
połowy 1924 r. i polegały na tem, 
żc kanceliści Dhniaiewski, Dą* 
browski i Zdanowicz pobierali od 
stron opłaty sądowe w gotówce 
lun znaczkach, lecz sum tych nie 
wpłacali do kasy sądowej, przy* 
właszczając je sobie. W celu zaś 
ukrycia nadużyć nie pokazywali 
tych spt_w ani przewodniczące* 
mu, ani sekretarzowi, chowając 
w szafach wśród spraw żakom 
Łkanych 

Na jbieglejszyin okazał się 
Dlnżniewski. który załatwił w ten

 *

sposób 150 spraw przysparzając 
sobie około DÓłtora tys. zł, zy« 
sku. Pozostali dwaj oskaiżem 
mieli na sumieniu po 50 spraw.

Sąd Okręgowy w Białymstoku 
w dniu 12 kwietnia 1926 r. skazał 
Dłużniewskiego n? 7 miesięcy 
więzienia (kara ta jednak była w 
całości pochłonięta przez areszt 
prewency jny), Dąbrowskiego i 
Zdanowicza na 4 miesiące z za* 
wieszeniem kary na 3 lata, aby 
jak głoszą motyw> wyroku „dać 
im możność zasłużeria na oópu* 
szczenic'

Sąd Apelacyjny skasował w 
sprawie powyższej zawieszenie 
kary, w pozostałych zaś czę* 
ściach wyrok sądu okręgowego 
zatwierdził

=  Nr. 22

SPLENDID Lui.ny.j.
_________________  P oczątek  o 6 -tej

Dziś

Colieen Moore
w świetnej tragiitomedji j ako

uruczn Irens* 204

MM i mlssia
STAN BEZROBOCIA 

W W ARSZAW IE
W edług danych P. U. P P w 

Warszawie w okresie od 4 do 
9 października włącznie, ogólna 
przybliżona liczba bezrobot­
nych w Warszawiz wynosiła 
14.490, w tej liczbie pracown.- 
ków umysłowych było 4.009. W 
porównaniu z poprzednim o- 
kresem tygodniowym liczba bez 
robotnych pracowników fizycz­
nych zmniejszyła się o 2U0 
wzrosła natomiast o tyleż licz­
ba puzostaiacych bez pracy 
pracowników umysłowych. Na- 
ogół więc stan bezrobocia po­
został bez zmiany

Zmniejszenie liczby bezrobot­
nych pracowników fizycznych 
nastąpiło w grupach metalowei, 
budowlanej, robotników niewy­
kwalifikowanych i włókienni­
czej wskutek pewnego ożywie­
nia w odpowiednich gałęziach 
przemysłu

Natomiast wzrost liczby bez­
robotnych pracowników umy­
słowych spowodowany iesl po­
wrotem do Warszawy tych, 
którzy spędzili lato u krew­
nych na prowincji.

W  okresie sprawozdawczym 
wysłano jako kandydatów do 
pracy 506 osób. w tej liczbie 
pracowników umysłowych 169. 
Poszukujących pracy było w e- 
widencji Urzędu 11.837 (8.230 
mężczyzn i 3.50b kobiet), w te] 
liczbi11: pracowników umysło­
wych 3.904.

INWESTYCJF 
TRAM W AJOW E

Ze sprawozdania z działal­
ności tramwajów mieiskich za 
m sierpień wynika, że w tym 
czasie prowadzono z robót in­
westycyjnych jedynie monto­
wał .* przewodów w kanale o- 
grzewruczym od remizy do 
szkoły tramwa'owei na Woli o- 
raz dalszy ciąg robót przy mon­
tażu turbiny i tablicy rozd” iel- 
cre, w elektrowni, Kontynuo­
wania wszystkich innych robót 
inwestycyjnych zamachano z 
powodu braku funduszów

D R ZAZG I
Rach, ciach

Raoh, ciach, ciach, daję słowo — 
Bodajto dziś na świecie!
Piotr Pana czerni mową,
Jan Piotra też wciąż gniecie 
Wciąż na się żółcią plują 
Ludziska ,gdy zlośc chwyta;
Wit Kryspa nazwał szują, — 
krvsp zbója zrobił z Wita.
I stale wciąż ta moda 
W oszczerstwa pcha n-s chryje. 
Bodajto nasza zgoda, —
Rach, ciach, ciach, niechaj żyje!!

Et zet.

BUDOWA TUNELU.
Ostatnie ukończono budowę 

sklepienia zelazo - betonowego 
na 80-metrowym odcinku tune­
lu koleiowego w pobhżu ulic\ 
Smolnej. Po stężeń.u betonu 
nastąpi zasypanie wykonanych 
już sekcyj i urządzenie wyjaz­
du z ul. Smolnej w Al. 3 Maja.
0  ile nie nastaną wczesne mro­
zy w tym roku, ul. Smolna u- 
zyska bezpośrednią komunika­
cję z Al. 3 Maia jeszcze w koń­
cu r. b.

Budowa północne’ ścianki 
tunelu w Al. Jerozolimskiej zo­
stała już ukończona do zbiegu 
z ul, Bracką. Obecnie wykony­
wany '"st wykop pod doły fun­
damentowe i betonowanie tych 
fundamentów na ul. Brackiej w 
pobliżu prowizorycznego mostu 
na przestrzeni około 10 met­
rów

Jednocześnie ziemia z tunelu
1 dołów fundamentowych wy­
wożona jest na nasvp na wy­
brzeże Kościuszkowski", Nasyp 
ten test na już na ukończeniu.

WYCIECZKA PO CYTADELI 
WAPS7AWSKIEJ

Zwiedzam* X-go Pawilonu, Kościo­
ła, miej*ca straceń i i p. odbędzie się 
w dniu 17 października r. b., o godz. 
10 rano.

Wycieczka ma na celu jaknajdokła- 
dniej zapoznać szerszy njłóf spn?«. 
czeńsb * w historji. Cytadeli War- 
cawskiej, która iako „Miecz D-imo- 

kleia" zbudowana została po pow ia­
niu listopadowem przez cara Mikołaja 
I-go

Wycieczkę będa uprowadzali pp, a- 
ficerowi*. Zbiórka pragnących zwie­
dzić Cytadelę przed bramą Cytadeli 
Nr 2. Dojazd tramwajami do Dworca 
Gdańskiego oraz 15-stką. która za 
trzymuje się przed bramą Cytadeli 
N- i.

Wstęp 50 groszy T"U>ebód przezna­
czony n» c< le kulturalno oświatowe 
szeregowych. Bilety napywać można w 
Cytadeli, Brama Nr. 2.

LICZNIKI 
W  DOROŻKACH KONNYCH

1 stycznia 1927 r wyznaczo­
ny bvł termin wprowadzenia li­
czników w dorożkach konnych. 
Ponieważ liczniki te niewyra- 
biane są w kraju i należałoby 
je sprowadzić z zagranicy, co 
pociągnęłoby za sobą znaczny 
ubytek walut obcych dla pań­
stwa i duże wydatki dla posz­
czególnych dorożkarzy, a przy 
tej okazji dorożkarze konni żą­
dali podwyższenia taksy do 40 
groszy za kilometr (obecnie 1 
zł. za kurs, stanowiący najwy­
żej 4 kim.), magistrat zgodził 
się odroczyć termin przymuso­
wego wprowadzenia tych licz­
ników do 1 stycznia 1928 r., 
zgodnie zresztą z memorjałem 
właścicieli dorożek konnych

.CZARNA KAWA CZERWONECO 
KRZYŻA

Komitet Opieki nad Osv. atą w szpi­
talach wojskowych przy 'J arsznwiMm 
Oddziale Pol, Czerw Krzyża urządza 
pierwsza powakacyjną „Czarną Ka­
wę" w Dolnej Sali Hotelu Europejskie­
go w dn. 24 b. m Iniedziela, 0d go­
dziny 5 do 9 wieczorem, na którą naj­
uprzejmiej zaprasza wszvstkich swych 
członków i sympatyków, chcących mi- 
'e i wesoło spędzić wieczór przy 
dźwiękach muzyki, przysparzając je­
dnocześnie funduszów na tak *nio-
sły cel

KUPUJCIE NALEPKI „III TYGO­
DNIA LOTNICZEGO"

Podczas trwania ,,IIl Tygodnia Lot­
niczego", studenci szkol wyższych w 
stohcy, podjęli się rozsprzedazy nale­
pek ra okna i witryny sklepowe. Na­
lepki te są w cenie 1 zł. i 20 gr. Cał­
kowity dochód z rozspri .Jaży prze­
znaczony jest na rzecz „III Tygodnia 
Li '.niczego

Zdawałoby sie, że na ten tak szczyt­
ny cel nie zbraknie kupujących, tym­
czasem studenci spotkali się niejedno­
krotnie z niechęcią obywateli,

Przypuszczać należy, iż są t* jed­
nak tylko odosobnione wypadki i że 
ogó* spoleczeńrtw a w zrozumieniu ce­
lów Ligi Obrony Powiet-znej Państwa 
oraz potrzeb naszego lotnictwa, po­
śpieszy ofiarnie z pomocą i ze nie Pę­
dzie w stolicy ani jednego okna ani 
jednej wvs‘ awy sklepowej, gdzieby nic 
była umieszczona nalepka „,III Tygo­
dnia Lotniczego".

— Pelagji Bcrmanowej (WaL-ców 
nr. 6) — futro damskie wartości 11)90 
zł. W  sprawie tej zatrzymano jajco 
oikarioneao, Icka Wachtera (Towa* 
rowa nr. 32).

— Józefowi Jaromirowi (Prosta 
nr. 18) — różne rzeczy wai tości 5000 
złotych-

Kazimierzowi Swirkowi (Sictakow* 
ska nr. 3) w sklepie przy ul. Gęsiej 
nr. 14 — paczkę manufaktury, war* 
tości 100 zł.

DZ1FSIEJSZE GRY POWIETRZNE 
NA LOTNISKU MOKOTOU SKIEM.

Dzi; dnia 15 b. ra. odbędą się o 
godz 2-ej po pot. na lotnisku cywil 
nem przy ulicy Topolowej „Gry po 
wietrzne , zorganizowane przez Ro- 
raiU i StQłeczny L 0  P P. z okazu 
,111 Tygodnia Lotniczego".

Na obfity i emocjonujący program 
złozą się. rzucanie pocisków do celu 
loty akrobacyjne. strącanie baloników 
przez samoloty, zloty spadochronów z 
manekinami, walkt powietrzne płatow- 
ców oraz na zakoń :zent« luty pasa­
żerskie po zniżonych cenach

Ponadto ra lotnisku ustawione będą 
samoloty wojskowe . osobowe różnych 
typów, co pozwoli i publiczności na 
dokładne ich obejrzenie.

Bilety wejścia u aenie 1 zł., dla 
członków L O P. P. 50 gr„ młodzież 
szkolr.„ i szeregowi 30 gr

Dzis godzina 10-ta.

Na targowisko przybyło 539 wo* 
zów. Wobec dużej podaży i małe. 
go zapotrzebowania, tendencja zniż* 
kowa. Narazić oeny bez zmian, za 
wyjątkiem kalafiorów i marchwi. 
KaJafjory I gatunek 10 do 10 gro* 
szy za sztukę, marchew od 5 do 6 
złotych za kopę.

S. L E W I
Magazyn OKRYĆ DAMSKICH I FUTER

M arsza łk ow sk a  132, te l. 70-63.

SE ZO N  1 9 2 6 /7

P / \ L T A  jesienne 1 zimowe oraz 
w wielkim wyborze

Firma egz od 1884 r. CENY NISKIE.

Egzystujący od roku 1843

SKŁAD FUTER BRACI D. I. J. K A R M  AZ  YN
vis a vis Kościoła Garnizonowego 

polec* na bieżący sezon FUTR4 GOTOWE oraz wszelką konfekcję 
futrzaną najnowszych fasonow w wielkim wyborze, od najskromniej 

szych do najwykwintniejszych.
Prosimy zwrócić uwagę na adics: Plac KrasiAaklcłi 2, 

te le fo n  6 4 -6 6 .
Fdjl żadnych NIE posiadamy. 48

POGOTOWIE KRAWIECKIE Masz zniszczony garnitur!
Chcesz wyglądać elegancko—dzwoń tel. 406-81. Koszt zaLdwe 3 zł 

TamZ* pranie, Urbowame. nlcoaanie, reperacje i przeróbki. 191

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie
zawiadaimi, że od dn. 15.X 20 r wozy tramwajowe na linjach 
nocnych Nr.Nr 10 i 20 kursować będą.
w ani powszednie od godz. 23-ej do godz. 2-ej 225
w dni świąteczne i przedświąteczne od godz 23-ej do godz. 4-ej.

SflL O .1  SZTUKI  KRAWIECKIEJ

ST. R ZEW U SK IEG O
zasp ak a ja  n a jw yb red n ie jsze  gusta 

221 W A R SZA W )', ul. HOŻA Ns 27, m. 11 T e le fo n  *1 -80

O B U W I E
NA RATY

BON TON
Marsz-łkowska 34

.(w podwórzu] 198

N A  R A T Y
na bardzo d ogod n ych  warunkach 
ok yela dam skie i ubiory me - 
skle w p erwszorzędnej wytwórn' 

Nowolipie 30 m. 8, front H piętro.
206

NA RATY
OKRyciA damski. UBI0R9 męskie
z najlepszych materiałów krajowych 
i zagramc mych na długoterminowe 
spłaty. Odpowiedz. Klientów bez 
zaliczki ■ wYTićJÓRNI kuś- 
ntrrsk ej O ZiEt N 4  21 m . 7 w 
podwótzu. Po obejrzeniu w innych 
firmach przyjdźcie do nas. 188

SPECJALNA LEC2NICA
Nowy Świat 46/18.

C l.o i. w e n e r y c z n e , skórne nitmoc 
płciową. Lampa kwarcowa, Sollnj.

Od 9 —5 i od 6—9. 203

WYKWINTNE UBIORY I OBUWIE
MĘSKIE DAMSKIE I D ZIEO N N E

ł$ A  S P Ł A T Y
na harazo dogodnych warunkach

D O M  T O W A R O W Y  K U R C f l i 1

DŁUGA 50. 166

S T E N O M !
rewo, oddzielnie: 
Kursy Antoniego 
Wojiara, Krucza 
26-13. rele!ono- 
wrć 105 07, 202

l /T fl  c,)ce mieć 
Ir I U  sc łld n le ,
t a n i n  pęk \| , 
ii ch niecli zwró­
ci się do zakUdu 
b l a c h a r s k i e g o  
.'/ieckowskiego, 
Plac Trzech Krzy- 
ży 7, tel. 515 32 

i24

AKUSZ ERKA
Kazimiera D̂roWata-HMowka

p-nuirócił* 
porod”  zastrzyki, piclęgnl irstwo po 
operacjach, wyjazdy na prowincję ze 

sterylizowaną wyprawą poł< [ową. 
HnŻJ o e  n  . 9, tel. 416-56.

FUTER
b u r k i  pr -

g o  to- 
wych 

męskich, damskich 
wielklwybór.Kurt- 
ki do polowania, 
gospodarstwa. Gar 
nitury marynarko­
we. smokingowe, 
sportowe uczniow­

skie PALTA zi-
rrowe.jesienne mę­
skie, damskie, ucz- 
nowskif. Uwaga! 
Tanio' Gotów k'..
Zeszłoioczne palta 
damskie, męskie 
gsrn,lu,-yl 5') zło­
tych. Nie kupuj 
na rozpłaty prze­
płacając, ile je­
steś ubrany. War* 

szawska S-ka 
Chrześcijańska ul. 
Wilcza 57 nr 2. te’ 
176-91. 181

GRAMOFON
60 złotych Płvtv 
v. ł a s n y wyrób 
Chmielna 12 — 5.212
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P r z e d  b r a m ą  „ B r i s t o l u "

To nie ten „Bristol' z sąsiedztwa Loursa. To bardzo n emdy 
i ponury gmach aresztu centralnego, z ulicy Damlowiczowskiej, 
przezwany ,.Bristolem w gwarze złodziejskiej. Tam udają 
się ci, którzy wpadli w konflikt z przepisami administracyjnemu

Dfały księżyc 
zasłania wielkie słońca

Podczas, gdy ziemia ma 6371 
kilometrów średnicy, a słońce 
694.439 kilometrów, mały księ­
życ ma ich zaledwie 1.797 

Mimo to ostatnie zupełne, w 
niektórych punktach ziemi zać­
mienie słońca dowiodło, że ten 
mały księżyc może zupełnie 
zasłonić wielkie słońca.

Możliwość tego zjawiska sta­
nie się zrozumiałą, jeżeli uprzy- 
tomnimy sobie, jakie odległoś­
ci dzielą księżyc i słońce od 
naszej ziemi. Odległość słońca 
oa ziemi wynosi 150^00.000

kilometrów, a odległość księ­
życa ,,tylko” 384.000 kiłomet- 
rów Księżyc jest zatem 390 
razy bliższy, aniżeli słońce W 
konsekwenej krąg zitm ota­
czający księżyc nie jest tak od­
dalony, aby ziemia nie mogła w 
ten krąg wejść.

Pouczy nas o 1em zresztą 
proste doświadczenie. Wystar­
czy więc niewielki kwadracik 
papieru i przybliżyć go zupeł­
nie do oka. Im bliższym 'jest 
papier oka tem większą prze­
strzeń nam zasłania.

„Trędowata** na filmie

P. Jadwiga Smosarska, jako Sfefcia Rudecka w najnowszym 
filmie polskim p. t. „Trędowata

Samosąd za 
zdrauę

Rywal i zdrajczyni dostali 
od ziiradzonpgo baty

W jednym z naszych sądów 
okręgowych odbyła się nieda­
wno niezmiernie ciekawa roz­
prawa.

Młody arystokrata X., cztery 
lata temu ożenił się z piękną 
nauczycielką ludowa.

Pożycie było szczęśliwe, „ale 
oto pewnego razu...“ , jak piszą 
w starych romansach... u pań­
stwa X. zaczął bywać sąsiud- 
dzierżawca

Gdy pan X. wyjechał na parę 
tygodni do Warszawy, dzier­
żawca zaczął zaniedby wać swą 
dzierżawę.

W ykryło się jednak wszyst­
ko.

Wtedy w majątku odbył się 
strasziy samosąd.

Pani X. dostała 15 batów, 
wymierzonych przez męża, pan 
dzierżawca —  30f wymierzo­
nych przez lokaja.

Dzierżawca zaskarżył oby­
watela i lokaja do sądu.

Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamku ę tych.

Na ławie podsądnych zasiadł 
miody arystokrata i lokai.

Arystokrata przyznał się do 
winy, a raczej do faktu obicia 
swego rywala, lokuj zaś krótko 
oświadczył, że „zrobił to, co 
mu pan dziedzic k a za ł'.

Dzierżą wca został zbadany 
w charakterze świadka poszko­
dowanego.

Lekarz orzekł, że razy zada­
ne rózgami i batam\ należy zali­
czyć do rodzaju ciężkich obra­
żeń cielesnych, ponieważ wy­
wołują one długotrwałe cierpie­
nia

Tezę tę energicznie zwalczał 
obrońca pana X.. dowodząc, że 
„30 batów nie mogły spowodo­
wać ciężkich ran“ .

Sąd po dłuższej naradzie ska­
zał młodego dziedzica na trzy 
miesiące aresztu, lokaja zaś —  
na 7 dni

Strony założyły apelację i 
sprawa będzie rozpoznawana w 
warszawskim sądz:e apelacyj­
nym.

Walka 
z rakiem
Medycyna współczesna na i więcej 

bodaj odwagi poświęca sprawę Wab 
ki z raKicm dotąd bardzo mało po* 
suniętej. Rak tymczasem trapi ludz­
kość coraz bardziej.

Pod N. Yorkiem odbył się wła­
śnie międzynarodowy kongres watki 
z raJdetn. Na kongresie tym wystą­
pił z ciekawym odczytem delegat an­
gielski sir Blaud-Sutton; zaznaczył 
on, że w  i  alce z rakiem zapewne 
przejdzie się do metody zastrzyki- 
wania środków do systemu obiegu 
krwi. Będzie to główny sposób wal- 
czeria z tą straszną plagą ludzkości.

Zastrzykiwanc środki będą miały 
tę własność, żc niczem materja wy­
buchowa będą niszczyć gwałtownie 
zaatakowane przez raka tkanki, nic 
psując jednak wcale części zdro­
wych.

Jednał w walce z rakiem liczyć 
się też należy z chorobami, które 
zdradzaja wyraźne pokrewieństwo z 
rakiem.
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N a  ł o w i c k i m  r y n k u

Mm l i c  śroMi leczniczy
Do czego genjusz ludzki nie jest 

zdclny wtedy, gdy chodzi o przyspo- 
sohmnie jakiejkolwiek zdobyczy cy­
wilizacji. Jednvm z dowodów ruchli­
wości ludzkiego umysłu jest ostatnio 
powzięta przez zjednoczenie szpitali 
amerykańskich decyzja.

Zjednoczenie to na zebraniu 
swem przyjęło sprawozdanie swego 
sekretarza generalnego o poczynio­
nych przezeń doświadczeniach w za­

kresie wpływu barw na ludzkie 
zdrowie. Na podstawie tego sprawo­
zdania zjednoczenie szpitali w St. 
Zjednoczonych powrzięlo uchwalę, 
by na przyszłość ściany i napisy, w 
szpitalach malować zamiast na biaJo 
na kolory jasne, wesołe.

Badania ustaliły, żc szczególnie 
kojąco działają na chorych delikat­
ne odmiany barw zielonej i żoltcj.

U  m o d y s t k i  p r z e d  d w o m a  w i e k a m i

IV dzień jarmarku omawia się rożne sprawy Spotykają się 
przybysze z najoaleglejszych zakątków powiatu. Śliczna Ło­
wiczanka omawia z młodym kawalerem, który właśnie wrócił 

z wojska, doniosłą sprawę przyszłości swojej jego.

Dwa wieki zmieniły to i owo na święcie. Nie zmieniły psycholo­
gii kobiecej. Sntawa kapelusza, fryzury, czy doboru sukni jest 
równie nowiną dla współczesnej elegantki, jak damy z przed

dwustu lat.
Tibrairie Hachette

W najbbższych dniach ukaże się na ekranie najwytworniejszego 
kino-teatru stolicy największy film święta p. t-
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z niedoścg.iionym  P0UGLA5EM  FA-TtBANKaEM.

CENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm na 1 szp. (łam p ęcioszpaltowy) —50 gr., Komumkaty — 75 gr.Zwyczajne (łam 10-szpaltowy) —15 gr., Drobne 1 słowo— 10 gr
______________________________________Adres Redakcji i Admin.: Szpitalna 12. Tel. Redakcji 91-25, 9--60, Tel. adm. 91-62_________ ____________

Prenumerata miejscowa i zamiejscowa Zł. 4.50. Konto czekowe P. K. O Nr. 13550
Redaktor naczelny: Stanisław Strzetelsk) Sp. Akc. /.akt. Graf. „Drukarnia Polska"  

Waraaawa, Szpitalna 12. Talefony: 172*22 i 117*99 .Wydawca: Mazowiecka Spółka Wydawnicza.



. J

D O D A T E K  M a m Z W Y C Z M M Y

Nr. 23 O P Ł .  P O f Z T .  
U  S Z C Z .  R Y C Z . ’ Warszawa, sobota, dn. 16 października 1926 r. CENA 20 GR. R o k  Ł

dodz. M g
P I S M O  C  O D  2 1 F N N F ,

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

■•ry

SCHWYTANIE I ZABICIE

I N S K E G O

P rz" ” 1. Przyokopowej Nr. i
Dzisiaj o godz. 2 i pól redak­

cja nasza została zaalarmowa­
na sensacyjną wiadomością, że 
Zieliński toczy bój z policją 
przy ul. Przyokopowe,.

Natychmiast redakcja na 
miejsce wysłała sprawozdaw­
ców.

Przed bramą przy ul. Przvo- 
kopowej Nr. 1 tłumy ludzi- 
Dom otoczony kordonem poli­
cji. Policja nikogo nie puszcza.

Dom przy uL Przyokopowej 
na leZ y  do p. Procowej. Na 2-im 
piętrze tego domu mieszka nie­
jaka Raczyńska, w której mie­
szkaniu odbyła się walka.

Rozwoj wypadku był nastę­
pujący!

Wczoraj po napadzie na sklep 
przy ul. Towarowej 31, policja 
w czasie śledztwa wpadła na i

ślad Zielińskiego. Ślad prowa­
dził do mieszkam a Raczyńskiej 
przy ul- Przyokopowej nr. 1.

Od świtu naczelnik urzędu 
śledczego rozstawił naokoło do­
mu warty, złozone z cywilnych 
wywiadowców.

Strzeżono tak aomu do godz. 
1-szej.

W końcu, gdy Zieliński nie wy* 
chodził, wywiadowcy w liczbie 
5 udali sie na 2 piętro pod miesz* 
kanie Ręczy ńskiej, skad docho* 
dzjły odgłosy wesołej lioacji.

Samego Zielińskiego podejmo* 
wał brat jego i jakiś trzeci nie* 
znany osobnik, jak się potem o* 
kazało, bandyta Jarzyna.

Na obficie zastawionym stole 
stało rzędem 18 butelek wódki.

Jarzyna wyjrzawszy na klat­

kę schodową ujrzał wUśnUi 
wstępujących na schody wy* 
Yi ladowców.

Natychmiast cotnąl się z o- 
krzykiem: „psy idą“ .

Rozpoczęła się kanonada, w 
której padło kilkaset strzałów.

Po kilku minutach Zieliński 
padł trupem z trzema kulami 
w głowie i piersiach.

Srat Zielińskiego Tadeusz, 
ranny w rękę, bandyta Jarzy­
na w nogę.

Pogotowie pod ostrą eskortą 
odwiozło rannych bandytów do 
szpitala.

Około domu przy Przyokopo­
wej nr. 1 gromadzą się wciąż 
tłumy.

W ten sposób stolica uwol­
niona została od teroru strasz* 
rego bandyty--

uT.i
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